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codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n n i

W KRAKOWIE miesięczna 6 Z^V- ~~ kwartalna 1 6 zip. polską monetą 
w k r a to  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 kr. m. k. 

P r z e d p ł a t a  

przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C zech a  przy Głównym Rynku N r 4 6 3 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió r a  KXFKDYCYI c z a S O  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą  d z e .“

Przyjmują  glę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

DONIESIENIA literackie, księgarsk ie , handlow e, przem ysłowe, ro ln icze i p. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

o p ł a t ą
stl wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie p 0 8 groszy, następne po 
3 grosze —  Z  dopłatą  1 0 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy

I i  ! a  t  y
nie/* anlcotoane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyhczy kosztuje 10 groszy.

Dla wygody Sz. Abonentów, zamiej
scowych, którzy się z zaprenumerowaniem 
Czasu spóźnili, ogłasza się miesięczna 

prenumerata, tj. na miesiąc:

grudzień kwartał IVty 1851 r.
w kwocie złr. 1 kr. 4 5  mk.

A dm inistracja  Czasu

K io r r e s p o n d e n c y a  Casase.

ślących i kochanych, do rzędu dobrze zasłużonych,jrzędów, któro potworzył do poboru podatków, mi- 
którego przymiotnika w skromności swej przyjąć nistra spraw wewnętrznych w rzeczach tyczących 
niechciał, spełniwszy tylko swój

Poznań 24 listopada.

21go listopada zamknięta została urzędownie księ
garnia i drukarnia W. Stefańskiego, a zarazem eks- 
pedycya Górna

Pan prezes naczelny, otrzymał mandat do Izby

obow iązek ,  i pra

gnąc  hyc tylko policzonym do dobrze się z a s łu g u 
jących .  Nadanie p raw  obywatels twa w obyczaju n a 

szym temu angie lsk iem u zw y cza jo w i, mieszania i 

rozbierania  pow ażnie jszych  materyj na zebran iach  

naw et zabawie p ośw ięco n y ch ,  wielceby nas uc ieszy ło  
W ielkie  śniegi bez m ro z u ,  a w ięc ta ją c e ,  c a ł 

kiem p rz e rw a ły  kom unikacye po kraju. Koleje ż e 

lazn e ,  poczly, po ca łych  dniach się spóźniają. — 
Ceny p roduk tów , szczególn ie j  ży ta ,  wciąż się p o d 
noszą.

T u r y * *  19 listopada.

~  Izby otwartemi zostały dzisiaj o godzinie l 3/ 4 

z południa. W  sali zgromadzona liczba posłów, by
ła  zaledwo odpowiednią do rozpoczęcia prac. Wielu

Ilej z powiatu Międzyrzeckiego, w miejsce pana bawi jeszcze  na wsi. Zapowiedziana przem ow a k o -
Schlotheiin, który dla awansu na policmajstra 
Szczecińskiego, miejsce w parlamencie osierocił.

Pojutrze sejm berliński otwartym zostanie.
Nietracimy nadziei, źe posłowie nasi, chociaż jeszcze 

nieliczniejsi w liczbie jak dotąd byli, bo kilka miejsc 
je s t  osieroconych przez złożenie mandatów, chociaż 
niepowetowaną ponieśli stratę w usunięciu się księdza 
Janiszewskiego, nie utracą jednak tylu walkami, tak 
nieustannym taktem zdobytego, odrębnego, wybi
tnego stanowiska.

Położenie posłów naszych do rządu, wielce od osta
tniej sesyi się zmieniło, przez zwołanie sejmu pro- 
wincyonalnego, a głównie przez wycofanie nas 

z Rzeszy niemieckiej. Niepotrzebujemy mówić, iż 
mamy zupełne zaufanie w deputacyi naszej,  że 
Wszystkie te okoliczności rozważy, oceni,  i wedle 
najlepszej wiedzy i woli dla dobra kraju program 
swój na sesyą obecną ułoży.

W  Poznaniu dotąd bardzo pusto i cicho pod 
względem towarzyskim, wesołości na twarzach ma
ło, bo też tu się schodzą wszystkie boleści prywa
tne i publiczne. Za to z prowincyi z niektórych o-  
kolic dochodzą wieści o wesołych zebraniach, u ro 
zmaiconych powaźnemi przemowami, toastami, w ro
dzaju angielskich Speech. W  okolicach południo
wych Księstwa najwięcej było podobno i zebrań 
sąsiedzkich i podobnych mów publicznych, z powo
du ,  że tam mięszka książę Sułkowski, a sąsiedzi 
jego  przyjażnem sercem witali przejście jego  wy
stąpieniem na sejmie ostatnim, z rzędu dobrze my-

missarza królewskiego, została w portefeuillu mini 
strów. Na ulicach nie było ani ścisku, ani okrzyków.

Po wybraniu v ice-prezesa i sekretarzów, Izba wy
słuchała zdania sprawy z posiedzeń 9 i 16 lipca b. r. 
i przyjęła takowe bez dyskussyi. Pan Airenti se 
k re ta rz ,  odczytał następnie znaczny szereg petycyj. 
Najgłówniejszą z nich tyczącą się obostrzenia środ
ków policyjnych przeciwko napaściom na własność 
po wsiach, proponował pan deputowany Gwaliia, 
wziąść natychmiast pod rozwagę. Poseł Dasiani 
oświadczył się w tymże duchu i chc ia ł,  żeby Izba 
rozpoczęła w tym przedmiocie dziś jeszcze dyskus- 

syą. Pan minister de Cavour, radził odesłać pe- 

tycyę do komissyi i przystąpić do rozbioru budżetu 
na rok 1852. Izba poszła za zdaniem pana ministra 
k t ó r y  też n a t y c h m i a s t  w szedł na m ó w n i c ę  i odczytał 
wśród powszechnej ciszy, długi wykład stanu finan
sów i potrzeb kraju na rok bieżący.

Po tern przedstawieniu, p. poseł Brofferio oświad
czy ł,  iż chce inlerpellować rozmaitych ministrów, 
w rzeczach tyczących się administracj i publicznej.

Na zapytanie pana ministra finansów, na czem 
głównie polegać będą takowe interpellacye, dał pan 
Brofferio następną odpowiedź:

„Interpelacye moje dotkną prawie wszystkich mi
nistrów, ministra sprawiedliwości w sprawie z Rzy
mem, ministra cdukacyi publicznej w zmianach i u -  
rządzeniach tyczących się tego wydziału, ministra 
wojny w rozkazach dziennych danych przez niego 
do wojska, ministra finansów w nawale nowych u-

się publicznego porządku, i nareszcie ca ły  gabinet 
z powodu wizyty księcia de Pasqua w Medyolanie 
podczas pobytu Cesarza Austryi. “

Tak szumnie zapowiedziane interpelacye skończą 
się zapewne na niczem. Izba przyjęła je  ze śmie
chem.

Pan de Cavour odpowiedział posłowi Brofferio 
w tym duchu, robiąc mu słuszną uwagę, źe chcąc 
zagarnąć całą po l i tykę , zapomniał o pierwszym 
warunku każdej interpelacyi, tj. o pewnych i ozna
czonych faktach. Dowiemy się jutro, gdyż dyskusyą 
Izba odesłała  na jutro, jak  pan Brofferio swój pro
ces poprowadzi.

11 Risorgirnento mniema, źe opozycya, której pan 
Brofferio zdaje się być aw angardą,  zrozumie, źe 
pierwszą rzeczą dla k raju ,  jest ustalenie konstytu 
cyj-ego rządu, i że ustąpi ze swych pretensyj.

Zima zaczyna coraz więcej dawać się czuć.

Telegraficzna depesza z Berlina donosi o otwar
ciu tamże Izb na dniu 27 b. m. przez ministra-pre 
zydenta. W  mowie jego  niebyło żadnej wzmianki 
o stosunkach Prus do zagranicy. Mówiąc o sejmach 
ostatnich prowincyonalnych, n a z w a ł j e  tymcza
sową reprezentacyą prowincyi p o w o ła n ą  do daw ania  
opinii w formie uchwał. Finanse państwa nazwał 

zaspakajająceini, wzmiankował wszakże o potrzebie 

zwiększenia budżetu wojskowego. W  kwestyi han
d low ej objawił nadzieję, iż układ Prusko-hanno- 
werski pomyślne sp row ad zi skutki. Rząd nie b ęd z ie  
tamował wolności sprzedaży ze względu na droży
znę. W końcu objawiona ufność monarchy w patry- 
otyzm Izb..

W szakże mała nadzieja utrzymania traktatu z d. 7 
września, a lubo minister hannowerski oświadczył,  
iż przedstawi go Izbom „z całą lojalnością*', wszak
że wyrażenie to samo jasno dowodzi, że krok ten 
będzie prostą formalnością z jego s t ro n y ; wątpli
wość ta wzrasta jeszcze mocniej za odebraną z Ha
noweru wiadomością o zamianowaniu radzcy są d o 
wego Decken ministrem skarbu i handlu. Jest on 
stronnikiem tak zwanej „junkeryi“, a właśnie szla
chta w Hanowerze układem tym traci część przy
wilejów swoich podatkowych.

—  Przygotowania do nowej w a lk i , którą stron
nictwa parlamentarne zamierzają wytoczyć Prezy
dentowi we F rancyi,  odbiły się głośnem echem 
w Elizeum i wybuchnęły z całą złością i gw ałto
wnością w artykule pana Cassagnac. Podajemy zna
czny z niego wyjątek, mogący posłużyć za dowód, 
z jaką śmiałością organ elizejski targa się na w ła
dzę za najwyższą uznaną przez konstytucyą. Dość 
powiedzieć, źe pan Cassagnac odgraża się, i e  jeźli 
Zgromadzenie zawotuje czy prawo o odpowiedzial
ności, czy propozycyą kwestorów w formie zmie
nionej,  władza wykonawcza go nieusłucha. Człon
kowie Izby oburzyli się zrazu na to słowo pośre
dnio przez Prezydenta w yrzeczone ,  lecz rozważy
wszy, orzekli, aby na trzy dni przed walną batalią 
nie tracić sił w niepotrzebnych harcach. Mimo to 
pan Creton interpelował ministrów, na co pan Da- 
viel odpowiedział,  jak zwyczajnie w takich razach, 
że Constitutionncl niejest organem rządu. Interpe- 
lacya po kilku słowach pana Berryera i pana Tho- 
rigny skończyła się bez żadnej uchwały.

Mimo przegróźek prezydenta i tej spokojnej ciszy 
w Zgromadzeniu, która zwykle poprzedza burzę 
śmiemy wnosić, źe obie strony czują się zmęczone 
wojną. Głośne słowa Consliluticnnela podobne są 
do gwizdania człowieka, który boi się idąc przez 
las; ostrożność naczelników większości dowodzi źe 
niechciano rozpoczynać walki, aby wśród niej na
miętność nieuniosła dalej niżby sobie życzono. Zda
je  nam s ię ,  źe większość niepowzięła jeszcze dc-  
cyzyi, i i  się przelękła nagłego zwrotu lewej. De
baty upominają dzisiaj, aby prawo o odpowiedzial
ności odroczyć.

W  Izbie toczyły się rozprawy nad koleją żelazną 
z Paryża do Lyonu. Jest projekt aby budowy jej 
ustąpić kompanii, za co ta zapłaciłaby w pierwszym 
roku 20  milionów a resztę w ciągu czterech nas tę

pnych. Komissya do projektu o odpowiedzialności 
wybrała na prezesa p. Berryer; na sekretarza pana 
Monet.— P. Casabianca minister handlu mianowany 
został ministrem ska rbu ;  tekę jogo o b ją ł p. Lefeb- 
vre-Durufle.

—  Korespondent Turyński donosi nam o otwarciu 
Izby Sardyńskiej i szczegóły pierwszych posiedzeń.

S ta tu t  o rg a n iz a c y jn y  d la  K ra k o w s k o  -  g ó r -  
nosz ląsk ie j  kolei ż e la z n e j ,  k tó re j  expf>atacya 
z dniem 1 s ty c z n ia  p. r. p rz e c h o d z i  w  ręce  r z ą 
d u ,  j u ż  je s t  w y d a n y .  P r z e p i s y  jego  s ą  te same, 
co p r z y  innych  ko le jach  r z ą d o w y c h .  K o l e j  ta

CZĘŚĆ L IT E R A C K O -A R T ISroiN A .

AMERYKANIN EMERSON 
I j e g o  F i l o z o f i a .

dla

(Ciąg da lszy ,)

Emerson wszystko odnosi do indywiduum, 
niego to poezya splata w ieńce; dla jego  zdrowia 
i rozkoszy natura rozkłada niewyczerpane bogactwa; 
dla jego  chwały i spokoju ludzie piszą, biją się i 
stanowią prawa. Zasadę tę posunął do ostateczności; 
tak dalece, że skończywszy książkę, pytasz się, na 
czem on skończy? łJ?e howiem skały grożą mu: 
mistycyzm i pantcizm. Potrafisz on uniknąć jednej i 
drugiej ? W  mistycyzm yjtwo wpaść może przez 
zbytnią rozciągłość indywidualnego rozwoju, przez 
co niszczy naturę i ludzkość,, a cz owieka odosabnia 
z duebem najwyższym śród złudzeń świata. Z drugiej 
strony, czyż na zawsze zostanie przy swoim pro
testanckim stoicyzmie lub też jak haust Gólhego, 
wywoła minione wieki,  wciśniesię w tajemnice na
tury, ażeby sobie sprawić widowisko ducha rozlane 
go we wszystkiem?

Że Emerson wyżej stawia indywiduum nad spółe 
czeńs tw o , do tego ma tysiączne powody tak reli 
g ijne ,  jak spółeczne,  jak wreszcie polityczne. Obe 
cny stan Ameryki musiał mu natchnąć tę zasadę. 
Weźmy np. stronnictwa polityczne : 
jak je  ocenia:

„O dwóch wielkich stronnictwach politycznych dzie
lących dziś Amerykę tyle pow iem , iż jedno ma le
pszą spraw ę, a drugie lepszych ludzi. Filozof, po
e ta ,  religiant, wolałby głosować z demokratą za 
wolnością handlu, za głosowaniem powszechnein, znie
sieniem okrucieństw ustaw , za ułatwieniem tak dla 
młodych jak ubogich przystępu do źródeł bogactwa 
i w ładzy; z teinwszystkiem trudno mi przystać na 
takich reprezentantów, jakich stronnictwo ludowe 
wydaje ze swego łona. Duch bowiem naszego a-  
inerykańskiego radykalizmu je s t  bu rzący , i bez szla
chetnych popędów; niema miłości, nieodpowiada 
celom bożym i osta tecznym; jes t  to sobie zwyczaj
ny niszczyciel bez nienawiści i egoizmu. Z drugiej 
s trony, stronnictwo zachowawcze, złożone z łudzi  
więcej umiarkowanych, wykształceńszych, najzdol
niejszych w narodzie, jes t  bojażliwe, i niema nic 
innego na celu ,  jak bronić swojej własności; dla 
tego też nie jest mścicielem pogwałconego prawa, 
niedba o żadne dobro rzeczywiste, nie piętnuje ża
dnej zbrodni,  nie buduje, nie pisze, nie kocha się 
w sztukach pięknych, nie ożywia religii,  nie za
kłada szkó ł,  nie podaje ręki naukom, nie uwalnia 
niewolników, nie brata się z ubogim. Którekolwiek 
z tych stronnictw przyjdzie do w ładzy ,  nie można 
się spodziewać, aby coś zrobiło odpowiedniego mo
żności narodu , czy tó dla umiejętności, czy dla 
sztuk ,  czy dla ludzkości.“

Jasna ta polityczna sputviedz , stawia Emersona 
za obrębem obu tych stronnictw. Jestto człowiek 
nienaleźący an j do kościoła, ani do żadnej opinii 

. mającej w zietość w Ameryce. Wszystko w nim 
i posłuchajm y je s t o so b iste /

Idąc krok w krok za labiryntem myśli filozofa a -

merykańskiego, nawija się pytanie, jaką wagę ino- tern wciągające go w łono nietolcranckiego bra
ze mieć ta jego  filozofia w obecnym ruchu wyobra- ‘ ‘ " '
żeń europejskich? Mniemam, iż obficie z niej czer
pać można wyborne argumenta przeciw niektórym 
systeinalom demokratycznym mającym dziś obieg.
Demokratyzm do niczego nie zm ierza , jak  do za
tarcia indywidualizmu, lub utopienia go w łonie 
mass. Jeżeli masz jakie prawa, chcą ci j e  wydrzeć; 
jeżeli charakter,  boją go się ; a gieniuszu lub ta- 
‘pntu, zazdroszczą. Po zniszczeniu aryslokracyj po
etycznych i społecznych, wywodzących się z łaski 
“ °żej i odległych początków, demokracya usiłuje 
^etrzeć jeszcze arystokracją charakteru i gieniuszu, 
która bardziej nawet niż arystokracya rodu wywo
z i  się od Boga, i z tajemniczych początków. —
*eorye te niechcą ludzi uczynić równymi przez r ó 
wność praw; ale exystencyą każdego uczynić ró -  
W|tą wszystkim. Zresztą tam o prawach tylko mo- 
wa ,  ale o obowiązkach ani wzmianki. Tymczasem 
puowiązek, to rzecz je d y n a , co odróżnia indywiduum 
1 dzieli go od m a ssy ; prawa bowiem wspólne są 
Wszystkim, lecz obowiązki są różne, stosownie do 
P°ło£enia człowieka. Bez obowiązku niema ani 
Walki, ani usiłowań, ani tych wyższych dążeń, któ- 
re szlachetnem piętnem ozdabiają czo ło ;  zgoła nie- 
'na cnót,  bez których obchodzi się większa część 
dzisiejszych socyalno-politycznych teoryj. Raz wy- 
mazwszy obowiązek, wszystko , co stanowi chara
kter męża i jes t  dziełem, jego woli, musi zniknąć.
Chcieć zrobić równość w życiu, jedno je s t ,  co tak 
UrząIz ić  społeczność, aby się indywidualność za -  
t s r ł a , aby tylko zostały grupy , stowarzyszenia, a 
podług najświeższych systematów, massy narzucają- 
ce pojedynczemu człowiekowi uczucia swoje, i gw ał

terstwa. Dążności te dopatrzył Emerson, i dla te
go s tanął w obronie indywidualności. Dla tego też 
od człowieka wymaga charakteru i gieniuszu: od 
społeczeństwa zaś, aby nieszło drogą jednostajną, 
ale rozmaitą; aby nie stawiało zapór i dozwalało 
każdemu iść swoim torem.

filozofia ta inną jeszcze oddaje przysługę, a to 
zdejmując urok podziwu dla rzeczy tegoczesnych; 
opisawszy nas kołem obojętności dla tylu teoryj i 
doktryn, pozwala tein samem przypatrzyć się ich ne-  
dzocie. Tym sposobem niszczy ducha stronniczego 
któryby można nazwać niewolnictwem nowoźytnem! 
Bądź w pierw człowiekiem  nim zostaniesz sekciarzem; 
człow iekiem , nim obywatelem, człow iekiem , nim 
bohaty rem —  te słowa ciągle powtarza. ^Da^mi — 
powiada w jednym ustępie —  zapewnienie żeś czło
wiek; daj mi uczuć instynktowie żeś jest człowie
kiem, a nieodpowiadaj na t0 pytanie twoimi czyna
m i /  Dawne zdanie Montaigna i Russa: Trzeba nam 
wrócić do natury —  brzmi znowu w Ernersonie, 
tylko bez przymieszki epikureizmu, cielesności i du
cha buntu, — / b y t  d ługo — woła on — człowiek żył 
zewnątrz siebie, w instytucyach, stronnictwach, se k -  
taelij niecl1 r az zerwie z tern niewolniezem s łu ia l -  
stwem, z tem bezboźnem w y p a d e m  siebie; niech 
wnijdzie w swą g łąb ,  a znajdzie tam źródło  i tych 

w  tych histytucyj, które wyżej stawiał nad siebie, 
W ogóle Emerson dwóch rzeczy u c z y ; nieufno

ść* i miłości; nieufności co do polityków, teorety
ków, sekciarzy; nieufności względem ludzi podzie
lonych na kategorye, stronnictwa, szkoły; jak zno
wu każe miłować ludzi, bliźnich naszych , noszą
cych piętno pierwotne podobieństwa z nami a n ie -
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zw ać  się będzie  c. k. wschodnią koleją państw a 
(O estliche S taa tse isenbahn) ,  a dyrekcya  je j  ru 
chu pozostanie vv Krakowie. Personale  ruchu 
ju ż  je s t  zam ianow ane, a objęcie kolei w  z a rząd  
nastąpi w p rzysz łym  miesiącu.

— Komisya indemnizacyjna galicy jska  w y p ła c i 
ł a  w c i ą g ' 1 miesiąca p aźd z ie rn ik a ,  t y t u ł e m  z a 
liczki na w ynagrodzenie  za zniesione c iężary  
grun tow e rozmaitym uprawnionym , ogólną sum
mę 2 1 ,7 0 2  z ł r .  2 7  y2 kr. m. k.

m.L w ó w  2 3  listop. W  ogłoszen iu  z d. 1 4  I)..... 
opuszczono przez p o m yłkę  gimnazyalnego nau
czyciela J a n a  Kloch, i»ko egzaminatora dla ję 
zyka niemieckiego i l i te ra tu ry  przy komisji dla 
egzaminów g im nazyalnych, co się niniejszem do 
wiadomości podaje.

Z  c. k. prezydium krajowego. (G .  L .)

W ie d e ń  2 7  listop. H andlow y dziennik A u • 
stria  w następnych s ło w a c h  w ita  ogłoszenie  
nowej taryfy ce lnej:

„W kró tce  będzie urzeczyw istn ien ie  reformy 
Celnej w cesa rs tw ie  faktem dokonanym; witamy 
fakt ten jako b rzask  nowej e ry  dla ekonomi
cznego rozw oju A u s try i ,  która i na wszelkiem 
innem polu b łogie w y d a  owoce. P rzyczyn i on 
się niezmiernie do pogodzenia in teresów rozm a
itych k ra jów  koronnych , do ustalenia jedności 
monarchii, i zniesienie w ew nę trznych  gran ic  cel
nych w skutkach  swoich uzupełni.  P o ło ż y  ko
niec zgubnej niepewności w  życiu p rzem ysło -  
wem i na w szy s tk ie  g a łę z ie  p rodukcy i,  gospo
d a rs tw a  i handlu użyźnia jący  w p ły w  w yw rze . 
Rów nież  pomyślnie w p łyn ie  na ustalenie k redy 
tu, na ustalenie k ra jow ej waluty; w esp rze  sk u 
tecznie w szystk ie  środki używ ane  do zapobie
żenia przemytnictwu i sp row adzen ia  ruchu h an 
dlowego w p raw ne  ło ż y s k o ,  s łow em  dopomoże 
do s ta łeg o  ugruntow ania  ca łego  organizmu a u -  
sfryackiego gospodars tw a  narodowego.

„W itam y  fakt ten zarów no jako s tanow cze 
szczere ,  żadnej n iepodlcgające w ątpliwości ob
jaw ien ie ,  że monarchia poruszać  się będzie na
dal koleją p raw dziw ego  konserw acyjnego  po
stęp u ,  i że bogactw a przyrody  i p racy  swojej 
nie na drodze w y łą c z e n ia ,  ale na drodze postę 
powego zbliżenia uo ogóluo-europejskiego p rze 
m ysłow ego życia do zupe łnego  prow adzić  będzie 
rozwoju. W itam y go nakoniec jako w ażny  krok 
do utorowania  austro-niemieckiego i a u s t ro -w ło -  
skiego zw iązku  celno-handlowego, jako drogo
cenną rękojmię, którą  A us try a  daje  innym niemiec-
k i m  p l e m i o n o m ,  k e  ś r o d k o w o e u r o p e j s k ą  i< le q  h a n 
dlow ą na korzyść ogółu, gorliwie p row adzić  
dzie do urzeczywistn ienia . N o w a  bowiem ta ry 
fa w ydaje  nam się być dla c a łe j  i środ kow ej  
E uropy  s tosow ną i s tanow ić naturalną podstaw ę 
na której oprzećby  się m ogły  prak tyczne  w tym 
ważnym  celu u k ład y ."

—  Czytamy w L it. Z e it. Corr. „ W  dobrze 
poinformowanych ko łach  mówią o mającej w k ró t 
ce nastąpić  zmianie sądów  p rzy s ięg ły ch  we 
w szystk ich  państw ach  niemieckich. Insty tucya 
p rzys ięg łych  ma być zastąpiona p rzez  kolegium 
sądow e z b ieg łych  praw ników , któremu p rzy 
dani będą przysięgli wybieran i z ludu przez 
rząd . Z a s a d a  w szak że  ja w n o śc i  i ustności pro
cedury sądow ej będzie w zupełności utrzymana. 
Z a p e w n ia ją ,  że  tu te jsze  ministerstwo sp raw ie 
dliwości p o dda ło  ju ż  tę k w es ty ą  ścisłemu ba
daniu. Saksonia  w projekcie nowego kodeksu 
karnego już p o w y ższy  system p rzy ję ła .

—  R ząd  duński p r z e s ł a ł  tutejszemu w  odpo
wiedzi na jego propozycye co do za ła tw ien ia  
kw esty i duńskiej, obszerną notę , w której spo

sób w idzenia  austr. gabinetu w ięcej znajduje 
u z n a n ia ,  aniżeli w poprzednich tego rodzaju  o- 
j i  zw ach . W  ogolę zdaje się, że obecna kryzys 
duńska  na zasadzie podanych p rzez  A ustrya  
w arunków , jakkolwiek z niektóremi zmianami, 
będzie rozwiązaną.

Dzisiejsza Presse  pośw ięca  w stępny  a r 
tykuł sp raw ie  inseratów. U trzym uje o n a ,  że 
w interessie publiczności podającej do dzienni
ków og łoszen ia ,  pożądanem byłoby, aby każdy 
dziennik o g ła s z a ł  liczbę sw oich abonentów. 
Pressa  w z y w a  do tego sw oje  koleżanki, i z a 
chęca przykładem  o g ła sz a ją c  że na dniu 2 5  b 
m. m iała  1 1 ,6 1 2  p rz e d p ła c ic ie l i , i obiecując 
że codziennie nadal podaw ać  będzie ich liczbę 
W ątp im y, aby ten p rz y k ła d  z n a la z ł  naśladow a 
nie, bo żaden  wiedeński dziennik tak liczna 
klientelą poszczycić  się niemoże.

— G azetta  di Venezia  z d. 2 3  b. m. z a 
w iera  następujące  wyroki sądu wojennego: „Jan  
Ludw ik lir. Tedeschi z W erony , przekonany 
praw nie o posiadanie pism przez stronnictwo 
rewolucyjne ro zse łanych  i do podniesienia no
wego powstania  z m ie rza jący ch , skazany  z o s ta ł  
na śmierć przez pow ieszen ie ,  która to kara 
w drodze ła sk i  zmieniona z o s ta ła  na 1 0 -letnie 
więzienie w  kajdanach . G. B. hrabia Montanari 
puślakowany o doręczenie pism nadmienionych 
iirabiemu T> deschi dla braku dowodów w ypu
szczony z o s ta ł  z więzienia.

Antonina P e d ra z z a  za  śc is łe  zw iązki z lir. 
Tedeschi w  celach rewolucyjnych i "za tajną 
w tym przedmiocie korespondeneya, skazana  na 
pięcioletnie ciężkie roboty w  lekkich kajdanach, 
u ła skaw iona  na trzech-le tn ie  więzienie w kaj 
danaeh."

— Ployd donosi z W enecyi 2 1 g o :  „ W . k s ią 
żę Konstanty rosyjski w y jeżdża  pojutrze sam 
do Florencyi. J. (j. W y so k o ść  zachow uje  na j
ściślejsze incognito i codziennie p rzechadza  się 
po cywilnemu z żoną sw o ją  bez s łu ż ą c e g o ,  po 
g łó w nych  ulicach miasta. P o w ie trze  lagunowe 
pomyślny w p ły w  w y w ie ra  na zdrow ie  W . księ 
ż n e j ,  zaczein p os tanow iła j t .ca łą  zimę spędzić  
w  W enecyi.

— J .  C. M ość ro z p o rz ą d z i ł ,  że  w ychow ańcy  
s z k ó ł  kadetów nie m ają  iiyć jak dotąd formal
nie assen terow ani i czas  spędzony w zak ład z ie  
nie będzie im do czasu s łu ż b y  policzonym. K a ż 
dy uczeń sz k o ły  kadetów  który po ukończeniu 
nauk nie ąw ansu je  na oficera w  arm ii,  obow ią
zany j e s t  do 8 -letniej s łu ż b y  wojskow ej. Co do 
umundurowania kadetów , takow e będzie w s z ę 
dzie jednosta jne: b ia łe  mundury z ponsowem 
w y ł o g a m i  i n i e b i e s k i e  s p o d n i e  j a k  p i e c h o t a .

-— Nuncyus/i papiexki prssy «iworsse tutejs/w m

arcybiskup kartag ińsk i Viaie P re la  w y je c h a ł  do 
Frankfurtu  n. M.

— E lek to r  (heski dziś rano opuśc ił  W iedeń 
północną koleją żelazną. W czora j  w ieczór b y ł  
z w izy tą  pożegnalną u J .  C. Mości i Cesarskich 
rodziców a dziś rano sześc io-konną kare tą  w y 
je c h a ł  z cesarskiego zamku do dw orca  pó łno
cnej kolei. Z ona elektora  hrabina Schaum burg  
z powodu śniegów niemogła dostać się do W ie 
dnia.

—  A rcyksiąże  Ferdynand  M aksymilian brat 
J .  C. Mości w czora j w y je c h a ł  do T ryestu  i W e 
necyi zkąd  na pok ładz ie  fregaty  „Venus" w y 
płynie z c. k. e skad rą  ew olucyjną  na morze 
śródziemne.

- W czo ra j  puszczone z o s ta ły  w obieg nowe 
S g ra jca ro w e  miedziaki; są  one tej samej wiel
kości co daw ne  dw ugra jcarów ki.

— Jed en  z wiedeńskich korespondentów Ga
zety Frankfurtsk ie j  donosi że w Frohsdorff  ocze
kiwane je s t  przybycie  młodego hr. Montmorency

z bezpośredniemi propozycjam i pojednania ze 
s trony orleańskiej rodziny.

K R Ó L E S T W O  p o l s k i e .
W arszaw a listop. p an przychylnie 

do w staw ien ia  się JO . Księcia Namiestnika K ró 
lestwa, Najm iłościw iej zezwolić r a c z y ł  na z ł a 
godzenie ka ry  Henrykowi G ruszeck iem u, Ale- 
xandrowi Grzegorzewskiemu i Celsowi L ew ic
kiemu, za  p rzestępstw o polityczne, do robót 
ciężkich w kopalniach Syberyi zes łanym , przez 
uwolnienie ich zupełne  od tychże robót z pozo- 
stawieniem na osiedleniu^ w  Sybery i.

—  U yrekcya Drogi Żelaznej W a rs z a w s k o -  
W iedeńskiej zaw iadam ia , £e od dnia 19 listopada 
f i  g ru d n ia j  r. b . , dotychczasowy ro z k ła d  j a 
zdy , ulegnie na czas  zimy następującym zmia
nom: W  miejsce pociągu osobowego, w y s y ła -

iąg osobowy, razem z towarowym, przychodzić  
mający do Granicy około gg(j. | ( )  vv nocy. 
Z  G ranicy takiż p ° c *̂ (£ będzie jak dotąd odcho
d z i ł  o god. 9 lu  r&no’ * P rzybyw ać będzie do 
W a rs z a w y  około god. i  1 lej w nocy. 2 }  Pociąg  
osobowy odchodzący z W a rsz a w y  o god. l e i

in. 2 0  po południu na noc do Częstochowy, i 
p rzychodzący  do Granicy, nazajutrz około god. 
1 0 7 4  ran o ;  toż odchodzący 55 G ranjCy ,j0  C zę
stochow a o god. óej po południu, i p rzycho
dzący do W a rs z a w y  dnia następnego około god. 
3ej po po łu d n iu ,  żadnej nie ulegnie zmianie. 
W  zw iązku  z tymże pociągiem w y sy ła n y  b ę 
dzie ze Sk ie rn iew ic  pociąg osobowy, przycho
dzący  do Ł o w icza  o god. 4 y 4 p0  południu ; z 
Ł o w ic z a  zaś  do Sk iern iew ic  odchodzić będzie 
takiż pociąg o god. 1 ^  U P® południu. 3 )  P o 
c iąg  osobowy Ł o w ic k i ,  tak ja k  dotąd odchodzić 
będzie z W a rs z a w y  o god. ae j p0  południu , i 
p rzychodzić  do Ł o w icza  około god 8 ej wieczór. 
Z  Ł o w icza  zaś  w y p raw ian y  będzie ó god. 6 ej 
min. 2 0  rano, i pzzychodzić  będzie do W a r 
szaw y , razem z pociągiem tow arow ym  około 1 0 ej 
godziny z rana. (K . W . )

IM S EM C V.
B e r l in  2 5  listopada. Król w y je c h a ł  dziś do 

H annow eru  w  tow arzystw ie  księcia Pruskiego, 
ks. K aro la  i A lbrech ta ,  jen. W ran g la  i innych 
jeszcze sześciu jene ra łów  tudzież kilku ad ju -  
lantów i sztabs-oficerów. P ogrzeb  króla hano
werskiego niedozwoli powrócić na d / ie ń  poju- 
trze jszy , w którym ma nastąpić  o tw arcie  Izb ,  i 
takow e zagajone będą p rzez  p rezesa  rady  mi 
nistrów. L iczna ta św ita  kró lew ska dowodem 
jes t ,  jak ą  w agę  tu przyw ięzują do utrzymania
Kwity /ików p r z y j a ź n i  , p o w i n o w a c t w a  i i n t e r e s ó w
z nowym królem. Otwarcie Izb w  Berlinie roz
pocznie się o ) nabożeństw a w protestanckiej 
k atedrze  i katolickim k ośc ie le  S. J a d w ig i .  P o 
s ło w ie  ju ż  w  znacznej części pozjeżdżali się do 
B erl ina ,  ale stronnic tw a nie z a w ią z a ły  dotąd 
swoich k ó łe k ,  p ryw atn ie  tylko ze sobą c z ło n 
kowie ich się na radza ją .  Stronnictwo tak zw ane 
„S taroprusk ie"  dla odróżnienia się od partyi re 
prezentowanej p rzez G azetę N ow opruską , nie 
je s t  tak s ła b e  i nieliczne j a k  dotąd mniemano. 
W ystąpienie  p. Belhmann -H ollw ega  jako jego 
naczelnika pociągło  za sobą liczne odszczepień- 
stwo od partyi ministeryalnej i partyi k rzyżo 
w e j ,  którzy dotąd tylko p rzez  przybliżenie trzy 
mali się tych partyj.  N ow a ta f rakeya w Izbie 
pow ołaną  jest, j a k  się nam zdaje, do odegrania 
ważnej roli nie tylko pod względem pa .lam en-  
ta rnym , ale może z czasem i dyplomatycznej. 
W ła śn ie  te raz  w y s z e d ł  je j  program w raz  z za 
powiedzią nowego dziennika p. n. vJJas preus- 
sische W ochenblatt zu r  Besprechung politischer 
Tagesfragen .“

Program , o którym mówimy, żąda  1 )  w  poli
tyce w e w n ę trz n e j :  silną królew skość; u trzym a
nie us taw y  i zastrzeżonej nią reprezentacyi k ra 
jo w e j ,  której celem utrzymanie jedności i zgody 
między rządem i narodem , a tem samem w zm o
cnienie p ierw szego za  pomocą czynnego udz ia łu  
wt p raw odaw stw ie  i u łożeniu budżetu , nie zaś 
u tworzenie rządów  p a r lam en ta rnych ; o ile mo
żna, rozszerzoną  w ła s n ą  adm inistracj ę p row in -  
c y j , pow iatów  i gmin za  pomocą istniejących 
ży w io łó w  organ icznych , a zatem z uw zg lędn ie
niem różnic miast i w sf ,  wielkiej i drobnej po
siadłości itp., pod względem religijnym równość 
obu w yznań  chrześciańskieh  i w ła s n y  za rząd  
kościoła protestanckiego; 2 )  w polityce niemie
ckie j:  ustalenie pruskiego w p ły w u  przez opie
kowanie się wszelakiem prawem  naruszonem i 
popieranie wspólnych in teressów na podstawie 
konsty tucji  zw iązkow ej z r. 1 8 1 5 ;  3 )  w poli
tyce zag ran iczne j:  s trzeżenia  n iepodleg łości, ho
noru i zw iązków  z państwami nie wedle t r a d j --  
cyonalnych i oderw anych  z a s a d ,  jakiemi są  np. 
za sad a  prawowitości i konserw atyzm u w sp rz e 
czności swojej z rew o lu cy ą ,  ale tylko odpow ie
dnio do t rw a łeg o  s tanow iska  P rus  i zmiennych 
interesów, coby, jak nam się zdaje, w yraźniej 
oznaczyć się d a ło  p rzez  politykę „czynów do
konanych^ vfa its  accomplish.

Na programie są  podpisani: b. j e n e r a ł  B a r -  
de leben , b. tajny radzca  rządu i dep. Bethmann 
H o llw eg ,  radz . legać. hr. G oltz ,  b. jen . Hiiser, 
lir. Jasm und redaktor Pruskiego Tygodnika , 
Landfermann radz . rząd . i szkolny, dep. M a 
this rzecz, tajny radzca  i dep., M erckel radz. 
sąd. i dep., M ichaelis b. tajny radz . legacyjny, 
Dr. Nitzsch radzca  najw . konsystorza i profe
s o r ,  Dr. P e r thes  prof. uniw. w Bonn fz n an y  
z broszur swoich antipolskicłf) hr. Pourtales po
s e ł  p rzy  W .  P o rc ie ,  bar. Seydlitz  dep. Herman 
książę  W ie d ,  hr. Y o rk -W a r te n b u rg .  W y liczy 
liśmy tu w szystk ie  osoby na programie podpi
s a n e ,  aby w y k azać  stanowisko przyw ódzedw  
tego s tronn ic tw a , które liczj' w gronie swoim 
wielu wysokich urzędników s taw ających  w ł a 
śnie w  oppozycyi z ministerstwem.

Nowa Pruska Gazeta  um ieściwszy program 
w insera tach, także  między innemi czyni nad 
nim u w ag i:  „B acząc  na wstęp p rogram u, w któ
rym przedsiębiorcy zapew nia ją  że ich rozpow 
szechniony czysto zachow aw czy  sposób myśle
nia, tak mocno się od ostatecznej p r a w e j ,  jak o  i 
od liberalnej oppozycyi i dem okracji  odróżnia, 
oczekiwaliśmy zupełn ie  coś nowego i w y łą c z 
nego , aż  tu nie znajdujemy nic, w y ją w sz y  dwie 
zupełnie  fa łs z y w e  pozycye, s łow em  nic nad to 
c o ś m y  j u ż  od c z t e r e c h  l a t  u z n a w a l i ,  tak że 
p raw da  nie  j e s t  n o w ą ,  a n o w o ś ć  n ie  j e s t  p ra w 
d z iw ą ,  chybaby s ło w a  inne m iały znaczenie, 
aniżeli brzmienie." Punkta  te niezgodne z G a
zetą K rzyżow ą  są  samoistność kościoła e w a n -  
gielickiego, i polityka interesów. W  żądaniu 
pierwszem widzi ten dziennik ukry ta  dem okra
tyczną d ążność ,  albowiem po rozdzieleniu ko
śc io ła  od p a ń s tw a ,  nas tąp iłoby  w  ew angie lic-  
kim kościele rozprzężeni-* i rozbicie się na p ier
w iastkow a atomy, w drugiem „zbra tan ie  się 

rew olucyą."
— W  kw estyi polityczno-handlowej w y s tą p i ły  

naprzeciw  sobie dw a  półu rzędow e o r g a n a ,z k tó -  
rych jeden  powiada że obrady frankfurtskie z ko
rzyśc ią  dla Austry i w y p a d ły ,  drugi zaś temu 
zap rzecza  i owszem przypisuje  pruskiej polityce 
pod tym względem pierw szeństw o. I  tak c z y -  
tamy w Gaz. P ruskiej  list z nad Renu 2 2  li
stopada zaczynający  się od s ł ó w : „Obok ż y 
wego i radosnego uznania, z jakiem na jw iększa  

najznaczniejsza część pruskiego dz iennikars tw a

przekształconych [sofizmami i namiętnymi błędami, 
które krążą po świecie.

Najważniejsza zaś z a s ł u g a , jaka się mieści w jego 
filozofii, jest pewna przeczuciowość. Ona to zwra
ca naszego ducha ku przyszłym losom, i zmusza do 
mimowolnych rozmyślań nad tem, co będzie; po 
budzeni przez nią wnioskujemy, prorokujemy, odga 
dujemy. Czytając z uwagą te dziwne nieraz karty, 
znajdziemy mało pomysłów skończenie rozwinio- 
nych, mało postrzeźeń wyczerpniętych do dna, na
tomiast uderzą nas zasady nowych filozofij, przy
szłego sposobu życia, i przyszłych instytucyj. Zgo
ła Essais Einersona nazwaćby można, jakby umię- 
tnoscią hermetyczną, filozofią tajemniczą nowego po
kolenia, a przytem szerszą i piękniejszą, niż ta , 
którą się dziś posługujemy.

Gdy nieP°óobieństwern byłoby iść ślad w ślad za 
Em ersonein przez całą j e g 0 książkę j staczać nie
kiedy walk? z s,n'ałemi jego twierdzeniami, które 
krom teg o  nieo powiadają anj składowi naszego  spo
łeczeństwa, ant naro owym wyobrażeniom— prze
to ograniczymy S1V na Podaniu jed n ego  z ustępów  
będącego dość na d om e, a m ów iącego: o potrze
bie wielkich ludzi.

„Niema nic naturalniejszego, wjara w wjei_ 
kich ludzi. Każda mitologia zaczyna się 0(j 
gów; okoliczność ta jest szczytną i poetyczną, al
bowiem jeniusz ich staje się wszechwładnym yy je _ 
gendach Gautamy pierwsi ludzie jedli ziemię i znaj- 1 

dowali ją wyborną. ,
Natura zdaje się istnieć dla najwybranszych. świat 

uzacnia się prawdą wielkich ludzi; oni to ziemię 
oczyszczają z niezdrowych w yziew ów . Ci, którzy 
żyją z nimi, znajdują żywot lżejszy a treściwszy.

Życie więc nie jest słodkiem i znośnem, tylko jeźli 
wierzymy w taką społeczność, i w rzeczywistości 
lub w wyobrażeniu zostajem w stosunku z istotami 
wyższerni. Nazwiska ich dajemy dzieciom naszym, 
a dzieła ich i wizerunki ozdabiają doiny nasze, zgo- 
■ a każda okoliczność przypomina nam jaką anegdote 
z ich życia.

I oszukiwanie wielkości jest marzeniem lat młodo
cianych, a najpowaźniejszem zatrudnieniem wieku 
męzkiego. Puszczamy się nieraz w dalekie kraje 
aby ich dzieła odszukać, lub jakikolwiek promyk 
pochwycić. Powiadacie, że Anglik praktyczny a 
Niemiec gościnny, że w Walencyi klimat rozkoszny, 
a w dolinach Sakramenlo może zbierać złoto, kto 
zechce. Może to być; ależ ja niepodróżuję, aby 
widzieć bogaczów, confort, gościnność, niebo po
godne i sztaby złota; lecz gdybym wiedział, £e 
jest taki magnes, coby mi wskazał ludzi bogatych 
i potężnych duchem, zaraz-bym go kupił, i ,jz;  ̂
jeszcze puścił się w podróż.

Ludzie pociągają nas w miarę swego kredytu 
w świecie. To jedno, jeżeli w jakiem mieście miesz
ka np. wynalazca kolei źelażnej, podnosi już kre
dyt mieszkańców. Ale największa ludność, jeżeli 
złożona tylko z żebraków, obudzą wstręt jak 0we 
robactwo wylęgłe w zepsutym serze.

Czemźe jest religia nasza, jeżli nie miłością i 
przywiązaniem do tych wielkich patronów. Bogo
wie bajeczni wskazują na najświetniejsze epoki wiel
kości ludzkiej. Wszystkie naczynia odlewamy na 
jedną formę. Człowiek tylko człowieka odmalować 
jest w stanie, myśleć, tylko o człowieku. Jeżeli 
znowu chcemy wiedzieć, jakiego rodzaju usługę 
m°g% nam oddać inni ludzie, miejmy się na ostro

żności przeciw niebezpieczeństwu nowożytnych stu
diów, i zacznijmy w tonie mniej wyniosłym od 
właściwego nam tonu. Nicpowinniśmy walczyć prze
ciw miłości i zaprzeczać istnienia drugim ludziom. 
Niewiem sam co mię spotkać może. Mamy potęgi 
społeczne. Za pomocą kogoś drugiego mogę to 
robić, czego sam nieurniem; mogę ci to powiedzieć, 
czegobym sobie powiedzieć niemogł. Ludzie są jak 
soczewki przez które patrzymy we własnego ducha 
Człowiek najbardziej szuka ludzi różniących się od 
niego przymiotami; a najwyższych w swoim rodzaju. 
Najgłówniejsza różnica między ludźmi jest w tem: 
azali robią to, co im właściwe? Rzecz sobie wła
ściwą niepodobną prawie dla innych, wykonasz pręd
ko jakby dla zabawki. Dla tego cukier słodki, sól 
słona. Jak nic nie kosztuje piękną kobietę aby nam 
odsłoniła swoje oblicze, tak nic nic kosztuje pra
wdziwego mędrca, kiedy zdolności swoje i P r z .y," 
mioty wydaje na ze\vnąlrz. Do czegoś najbardziej 
sposobny, to wykonywasz najlepiej. Mało środków, 
dużo wrażenia.

Wszystko co dobre, treściwe, płodne, tworzy 
sobie gniazdo, środki istnienia, sprzymierze,,covv; 
Człowiek postawiony w miejscu odpowiednem, jest 
dowcipny, twórczy, obfity, magnetyczny; ażeby 
swego zamiaru dopiął, tworzy nieprzeliczone zastę
py. .Rzeka sama sobie wyżłobią koryto, każda myśl 
prawdziwa toruje sobie własną drogę, tworzy żni
wa aby się wyżywić, instytucye a y się wyrazić, 
armię aby walczyć, uczniów aby się komentować. 
Prawdziwy artysta ma za podstawę całą kulę ziem
ską; awanturnik po długich la ach walki ledwie ma 
tyle ziemi, co pod jego podeszwą.

Podobnie jak rośliny zamieniają rzeczy mineralne

p rzy ję ła  uk ład  7  w rz e śn ia ,  nie może w ła śn ie

w żywność zwierzęcą, tak i człowiek zamienia su
rowy materyał w coś pożytecznego dla ludzi. Wy
nalazcy ognia, elektryczności, magnetyzmu, żelaza, 
ołowiu, szkła; płótna, jedwabiu, bawełny i różnych 
narzędzi; ci co odkryli rachunek dziesiętny, me
chanicy , muzycy, wszyscy w swoim sposobie otwarli 
łatwą drogę P^zez labirynty zawiłości i niepodo
bieństwa. Każdy człowiek, przez tajemny związek 
łączy się z jakim obrębem natury, którego jest ajen
tem i tłórnaczem ; i tak Lineusz jest tłómaczem ro
ślin, Huber pszczół, Fries mchów, Van Mons g ru
s z e k ,  Dalton kształtów atomicznych, Euklid linij.

Człowie to puukt środkowy natury; z tego 
też sroi a zawięzuje stosunki z tem co płynne, stałe, 

%  ”.leuJ^ e> Już sprawiedliwość wymierzona pa- 
r z e „  c azu, drzewu, węglowi, magnesowi, jodo- 
wi, z ożu, bawełnie; ależ jakże dotąd nieliczne 
"k k Przcz sztukę użyte! Tysiące maleryałów 

J1 rytych oczekuje swój godziny wskrzeszenia. Są 
0 Jak owe zaczarowane księżniczki w bajkach, 0 -  

czekujące swego wybawiciela. Każdy z nich musi 
być odczarowany, i wynijść na światło w kształcie 
ludzkim. Historya wynalazków i odkryć pokazuje 
nam wyraźnie, iż prawda dojrzała lub rodząca się 
tworzy sobie mózg, który ją ma zgłębić i objaśnić. 
Magnes powinien stać się człowiekiem i wcielić się 
wjakiego Gilberta, Swedenborga, Oerstedta, wprzód 
nim umysł ludzki będzie zdolnym rozprawiać o je 
go potędze. (D. c. n.)
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powanic tego państwa w sprawie Iiandlowo- 
nnlit vr^nprrn ik.i'* W IELKIE K SIĘ ST W O  POZNAŃSKIE.politycznego połączenia Niemiec". Dalej zaś  
pisze: „Wiadomo, że już w czasie narad dre- G azeta  P ruska  u u Poznania pod dniemno s i  z

2 ii listopada niedziałek, Radar , \ 77  7    ̂uaiau ui
zdenskich z tego wychodzono punktu, że  dla . • ----------------------------------- * t’”'1" „ r r z e o a  ra z  stionczycJ
* •[«* — ' tuiiicyu i
handlowego, nowa taryfa celna austryacka za 
pierwszy s łu żyć  musi warunek. Taryfa ta do
tąd się niepojawiła i dla tego ani w Dreźnie ani 
w Frankfurcie me można było myśleć o zjedno
czeniu. Jeżeli zas Reichszg. utrzymuje, że Au-  
strya przy obradach frankfurtskich wniosła, aby 
zasadą zjednoczenia b y ły  obie taryfy: związku  
celnego i nowa austryacka, to wiadomość ta jesl  
czystą bajką . Dalej G az. P ru ska  zaprzecza ja
koby reprezentanci państw wszystkich w Frank
furcie z wyjątkiem Pruss i Hanoweru, na tako
wy się układ zgodzili, ani też komissarz pru
ski nie zaprojektował połączenia się handlo
wego Niemiec na podstawie traktatu 7  września  
a przeto Prussy nie opponpwały przeciw wnio
skom austryackim, gdyż takowych nie było j e 
szcze. W  końcu narzeka na polemikę nieprzy
jazną Reichszg. i powiada że ze strony Pruss, 
nie stoi przeszkoda w  zamierzonem połączeniu  
się Niemiec, ale że uprzednio należy Austryi 
wypełn ić  warunki uznane w Dreźnie a potem 
dopiero rozpatrzyć się bedzie można, czyli dla 
owego połączenia realna znajdzie się podstawa

— W szystkie  cztery Izby handl owe Wirtem- 
bergskie ośw iadczyły  się nietylko za ut zyma-  
niem związku celnego i przystąpieniem do ukła
du prusko-hanowerskiego z dnia 7  września 
ale nadto podały w tym względzie petycyę, 
w której objawiają nadzieję, iż układ ten po
czytują za środek do głów nego handlowego celu, 
połączenia Niemiec i Auslryi w ogólny środkowo  
europejski związek.

— Śejm krajowy Koburgski przyjął uslawęj ------- j  ■ r -  ^    ^

wniesioną przez komissyę wspólną ze sejmów K o-  
burgskiego i Gotajskiego,* która ma być podstawą  
połączenia tych dwóch księstw w  jednę nieroz- 
dzielną całość, zw ła szcza  że oba te kraje pod 
jednym zostają panującym.

—  W’ Holsztyńskiem krąży wieść iż z W ie 
dnia w ys łan y  zosta ł do głównej kwatery fldm. 
Legedycza adjutant cesarski jen. major Bamberg, 
który wiezie ze sobą ważne instrukeye odno
szące się do sprawy duńsko-niemieckiej. A r
mia austryacka ma stać w pogotowiu do wkro
czenia do Szlezw iku , albowiem w Kopenhadze 
spodziewają się ruchów republikanckich, z w ła 
szcza od chwili utworzenia się w łonie Izb „Ko
mitetu d o b r a  publicznego". Na taki przypadek 
Austrya i R o s s y a  g o to w e  m a j ą  już p la n y ;  nie 
wiadomo wszakże, jaką Anglija odgrywałaby  
rolę w  razie wmięszania się obu tych mocarstw 
do wewnętrznych spraw duńskich. M orning  
P o st  utrzymuje że D .nia znajdzie pomoc u An
glii.

— Rządy niemieckie winny sobie nawzajem 
udzielać wiadomości w pływ ających na sprawy  
ich na mocy art. 6 , 7  i 8  uchwały związko
wej z dnia 5go lipca 18352 r . , której zastoso
wanie zastąpić ma potrzebę urządzenia central
nej w ładzy  policyjnej. Artykuły te brzmią:

„Rządy zw iązkow e zaprowadzą i utrzymy
w ać będą najściślejszy policyjny nadzór w szyst-  
stkich krajowców, którzy przez publiczne mo
wy, pisma lub czyny objawią udział sw ój w pod
burzających działaniach, albo dadzą do tego 
pozór uzasadnionem podejrzeniem; wspierać się  
one będą nawzajem doniesieniami o wszelkich  
odkrytych tajemnych niebezpiecznych związkach  
i osobach w  nie wmięszanych i dopomagać so 
bie będą w  śledzeniu takowych z jak najwięk
szą  gorliwością i szybkością. Szczególna uwa
ga zwracana będzie na obcych, którzy z po
wodu przestępstw lub zbrodni politycznych przy
byli do którego z krajów zw iązkow ych, daiej 
na krajowców i obcych, którzy przybyli z o-  
kolic, gdzie tworzono spiski na obalenie Z w ią z 
ku lub rządów niemieckich i podejrzani są o 
Udział w takowych, w  tym cej(| 0 bow'iązujące 
wszędzie w krajach związkowych przepisy dru
kowe jak najściślej mają być przestrzegane i 
w potrzebie obostrzone.  ̂ Również wszystkie  
czady niemieckie starać się mają 0  to, aby po
dejrzani przybysze zagraniczni, którzy się nie-  
zdołają wykazać dostatecznie z powodów sw o
jego pobytu, takowy odmówio-

™ 'i u u u / n  roil*
Uch walono znaczne oszczędności, i oczekiwać  
należy, ze jeszcze do większych przyjdzie. Pro
jektu przez magistrat przedłożone, obliczają 0-  
gólne wydatki na rok 1 8 5 a  na 9 4 , 9 3 4  taj 
tojest o 14 ,1  l o  tal. wyżej niż w r. b. P rze-  
wyzka la ma b jć  pokryta wedle wniosku ma
gistratu, najwięcej prze'z podwyższenie podatku 
dochodowego, takowy bowiem przynosił vv r.
1851^ 16,3528 tal., a w  r. 1 8 5 *  dochodzić ma 
do 126,995 tal., zatem o tal. 1 0 , 6 6 6  wyżej.  
Komisya skarbowa wnosi 0  uniżenie wydatków  
do 8 0 , 8 3 8  tal., tak, że tylko 112,900 tal. przy-  
szłoby policzyć z podatku dochodowego

„  , f k a n c y a .
I aryz ćn  hstopada. C onstitutionnel o g ła 

sza jeden z najgwałtowniejszych artykułów jaki 
dotąd w y sz e d ł  z pod pióra p. Cassagnac. M ó -  
U1  .. . JeszCi?e wtedy kiedy Changarnier był  
u w ładzy , naczelnicy większości uknuli spisek 
aby zaaresztować ministrów i prezydenta  
głosić  Lhangarniera dyktatorem. Plan
i K i i n t A r n i  i o n , . u . «.

• I u r» Ullia un iam i  UU
sw ego  przyjaciela „prawda, to jest szaleństwo, 
ale coz chcesz trzeba ra z  skończyć“.

„T rzeba ra z  skończyć! I z kimże to? Rzecz

.. . 1 . j j r tK ie  w r d A t n i t
spraw ił w Izbie ten artykuł. Nie słuchano w a
żne, bardzo dyskusj i nad koleję żelazna z P a 
ryża do Lyonu. Chodziły wieści, że  P. Granier

.----- —  Ł»»najjain-, mo-  — ~ ...i..i.v przeu kraik
re się popularyzuje coraz w ięcej;  z rostro- **by; donoszono, że g iełda spadła o frank-i- n 
pnoscia leiro rzmlii która mu   _____    Creton nn.liM o.-.. Mn.......___  ■ . ’ 1

l , * , • V / i  j  J ft I U3tl Ił
pnoscią jego rządu, która mu zapewnia w szy  
stkie rodziny uczciwe i spokojne; z trwałością

rvAV .. . /  , r ^ iranKa; p.
^reion podjął się rzucie pierwszy pocisk. P rzy-  
stała na to lewa pod warunkiem, że w iększość  
m e będzie się mściła za sw ą politykę,

ży ło  się znaczenie kilku o - P ok°sc kary pieniężnej o liczbę lat więzienia, 
walki i przesilenia, jako ,jecz kiedy P*erwsze wrażenie minęło, pan Ber-
średnich, żyli z wojen ry er zniośł 8,S z kolegami, aby nie interpelować,

aby nie tracić s i ły  na drobnych utarczkach 
’czy i my byli- których potrzeba do wielkiej batalii. Zaniechano

raz skończyć. W'SC zamiar interpelacyi; jen era ł Changarnier
chołami skoń-Phurzony artykułem do żyw ego, zbliżyw szy  się
s i  WIA eL-nńo , , . . ; .  I d o  l p n p r u p o  r a i r u i i y n a n  « . . .  Z .1 1} A  '  •

i ---J ? 1110,0
sób żyjących przez 
rozbójnicy wieków  
państw.

b v ” “  z d a n i i SW ż e n i f U' r m y  1 m y  b y I i - | k ‘o V y c h  p o t r z e b a  d o  w i e l k i e j ' “b a t a l i i .  Z a n i e c l m n o  
o y s m y  l e g o  Z u a n i a ,  z e  t r z e b a  r a z  I w i e c  z a m i a r  i n t e r n e l a e v i  • i p n « . . i i  i m

Rząd parlamentarny z temi warchołan..  ,    . . .  z » . ,z y w s z V sie
czyć się musi, 001 go gubią. Musi się skończyćH 0  jenerała  Cavoigriac powiedział do niWo-

himlninn lpp .  I./■  ...TpnBr „ l .  i .  '

T e n  ° "  “' ^ “^ “ ^ P '^ e n s i t w o ,  gdyby bezwiednie i mimo-|w <ra,lza  « P ' e r a ł a  się p a r l a m e n "tówi i skracajac 
usunięciu jenerała \TdwlóTł‘sie'na c z a s ”Dewien® v- "*'* Sia ł  8I? ®K?.isk.iom z «mięszek publicznych. vv takim rasie formę procedury. Zgadzali się na 
i<»fz cm i\Ar\— . i » l | ^ ie .e .a u , e ^ ,ej iiczby warchołów, -aby z a - r °  Cz^0 wk«wie lew ej,  ale pod warunkiem, abv

bliżał nalpiękniejsze i najszanowniejsze instytu- *,w,nf a * w ty m wypadku zapadła w ię -

| ^ u uw iU M  ut* v • Cli, I

z a p r o p o n o w a ł^ z n i e sle'n i ê  r a w a^' k't or ê  Tbh ża łn r ' "“^ ' ^ “'ejsze 1 najszanowniejsze instytu-|“ ‘ “ »»*»  i*uy 1 w tym wypadku zapadła w ię -
RzDtarln p .   . 0  cJ'e* Wo»yC‘ było d Epremesnila i Adryana u u- kszoscią dwóch trzecich g ło só w . Montaniardai

port, aby w  r. 1 7 8 9  zg ład z ić  1 3  parIamentówPu™ft£ al>się większości trzech czwartych g łosów .
s t a r c i  f i r a n c v i .  H e z  w a t n i n n i a  m i n c v U n o w  I T j i L i a  r n 7 m o . . i . i  4.-------1,.. J .

Hz t d oiciiiu prawa, Riuit

pozj'cj ą kwestorów YtoVa b y ł ^ p S k i e m  h” ' " *' ' ii™  x^ H!ix,c 1'i  parlamentów|‘»'maga., s ,ę większości trzech czwartych g łosów ,
konania tego Dianu ’ naradzali sie mied/v s,.K~ wątp^m a mfeszkancy mia- pakie rozmowy toczyły  się w  przedsionkach
intryganci aliv ’ 1 • nowicie wicjscj', szanują stronnictwo monarchi-l ^y podczas sesyi, kiedy p C r e t o n o ó 1/ mimo
wać podczas se ssy iza a resz to -  czne, lecz myliłby s ię ,  ktoby mniemał, że  w i-H ecy zy i  większości, o św ^ aflcz /ł , a t Z
Projekt nie udał sie0 Zh ,e, f T n ^ l e  «  tych ,,Hrt-V< spiknionych z demagogami nie !,u' Interpelacyi. W iększość niechętnie'to przy-
t J i .  l i la  ^ ? , ‘T V ' X l f i  .** 8  *y«l< szafoliiku. » i , c  „ ile , „ „ ż , l e i  ,|y s &
»«)» l dalej g r;„  ^  " e ,  ™  ' • j"11! * |C,e. i"  zwiy.ekpp. Berryera, Bćcliarda, f" ”; 1 k» ^ l ł  lak, 4e dopiera o 6 '/, w sią?

I p u iam er  de Lassagnac. Itretona i Lasteyry z pp. Arago i Dufraisse w ię -  Pl ł . P* Creton na mównicę. P . Creton nie w s d o -
1*ai ht»<ivin i  L...LL nu  • . . .  * ImniMp h\rno!mniń! « » .

mow* dalej p. Granier de Cassagnac: 
„ Ula czegóż Mont 

przeciw propozycji k., 
jy ła  biaHa ( monarchiczna )  dj’

. " ., r . .  . . la s te y r y  z pp. Arago i Dufraisse w ię -  P . f. ^ reton na mównicę. P . Creton nie w s d o -
aniardzi «otow ali razem cej będzie kosztow ał hrabiego Chambord i hra- mn|»‘f bynajmniej o autorze artykułu, zap\dał  
cwestorow. B o j e j  celem biego l a r y ż a ,  aniżeli kosztowały j e g o  rodzinyKv|k° czyli ministeryum wyrzeka się dziennika
X n^ h d>t?r °ldd»rrrJUC>re r- i 8 3 0 i  1 S 4 a  Te d w iW z I u ć /e k ^ ó r e g o  takie g łosy  wychodzą" r ’ d V tS  V 0 V 1 CII W raz e IHllrzuhv d i i I i p I v  l in  I m n  m i i ł o l  r i a: ___   _ i • I m s l p e   * ? i • ■ * . . .

w rece h* ’ k • i J --------  /  ,(;wu,utJ c *• i i m o .  l e  d w i e _______  ̂ . . . ____
wymiótł kartaczami TrL'hi' ‘ron» wi(lok zm owy  z t. r r o r y s t a - s p r a w i e d l i w o ś c i  odpowiedział równie po

prostu, ze  jak nie jest odpowiedzialny z, T,\ eba M o  więc wymy-lmi'odejmie im’szacunek kraju.
s ite  nowy plan, któryby ubezpieczył montaniar- 1 T- L 5 ’ '

ow_ i dozwolił im pójść za g łosem  n' " 
swej ku prezydentowi i dozwolił im be

. . .  i V < v ij ’ utipuwicii/jriiiiy za- a n y —
montaniar- „Jezii kto nas zapyta , jakie n ieb ezp ieczeń -r^ ty  M espager de Vassemblee , który prawi o 
nienawiści stwo grozi ztąd , w ogólności sprawie porząd-iian,achach prezydenta, tak też nieodpówiada za  

Piec*eństWa z łą c z y ć  się zTóahćyą^e^itynństd^  w^ecó^.^ŁłM0.11!086  ̂ prezydentowi Rzpltej, czy ar>ykuły C onstitu tion nela , których‘ani nie pi-  
i orleanistów. Nie było trudno eo znftesć s łv  L iJi h- p czerw ona, czy  też więcej d y - ls a * ani na n,fi niewnłw.raJ' n.i„„„,:„.i^

z O t z  “ <L dt ^iiO no di ostu o zmianę kulom i un><>nia /ii- Mnoir,. fi/i..  l • . . .

innem u k o m e n d ęod duo
k r ó t k i c h  r o s p r a w a c h ,  c i ż
co w  zeszłym  tygodniu
ktaturę bia ła ciź sann narażają j;

r T " " ’ fc i»k« zwycięzcy wró-dyktaturę czerwoną

panem
ciw takim planom, zamiarom i postępowaniu I u - k ‘i / v  n!, 'V k’ 0 k|(»z zaręc
dzi, których przyuczono się uważać jako naj-l k_Z Sroraad!!en,a wykonane.

o u m o w i o -
ny. Rządy związkowe przyrzekają wydawać  
bezwarunkowo na rekw izycją  tych, którzy iuż 
W jedym * krajów związkowych dopuścili się 
przewinień lub zbrodni politycznych, a dla u .  
hiknienia kary do innych ki ajow niemieckich się 
schronili, chyba, gdyby pomienieni przestępCy 
byli poddanymi kraju, do ktorego się schronili^ 

—  Pod względem wydawania rozporządzeń 
tyczących się karności w uniwersytetach zna-  
c*ne różnice opinii zachodzą w  Zgromadzeniu 
?wiązkowem. Rządy saski i wirtembergski, a 
bawet i inne oświadczyły  się przez posłow sw o -  
»ch, jż pragną raz już  położj'ć koniec niepe
wności pod względem przepisów drukowych 
i naglą, aby Bundestag prawem drukowem się 
^ajął, gdy przedmiot ten w  Dreźnie jeszcze był  
Celem narad, a potem w  skutku zajść austryac- 
^o-pruskich poszedł w odwłokę* P&ństwa te

ściślejsze' podpory porządku*, jako naweT„ik5w|łożeBn i r « f f i i a ’ W zasa.dz| e’ w  w  ™
partyi konserwatywnych i monarchicznych jakoLane, ale Wst r y a ^ T u e - z y  ‘/e"'“kiedy n^jpra' 
przewodników i jako zaszczyt większości. N a -  wnieisze w ła . ly i  n l.if .i  • y na,pra_
przód prosilibyśmy tych ludzi roztropnych i w - L E a  ^  pra^ ’
czciwych, których g ło sy  i życzenia me docho- tykuł 14tv konstvtucvi’ r"^ v v i m °

7 . . .  . r* i I  ̂ Uzvć ostatecznie, a wbrew oninii nublicznei*
że  są  w komissyi zamianowanej do roz- |w iem v m  y nirh , ’mu i> u  • • • v  . i•«i 4 i « i , ; J 7 ; j n /cm y  co z men wynikło. Ilzisiai Arrom adze-yeklu do prawa o o d p o w .c d /^ h o ^ l tlie ie /n;|j wJ, J  I l  Co
ta rzeczjpospolitej z k.mze są  p o łą -  zechce prawnie uchwalić, czy prawo odpowie
i I r p l n n  l . I n l o o  <łn I .oatPVriH (]U’h i l t l -v . . . i  » . ‘ V  • . •

dydatury. Z  k 
pięknej mowykim się p o łą c z y ł  p. Berryer autor tk„ięta? f 0 i!8ądek iUsp ?aS fiw U rS o (i E l r
Z  pa nem M a rc -  D u fra i ss  e au t o r e m^och w ały^m o r- a d 2a .uci^ ion-vm pr3!eciw “t k a j ą c y m ,  i
derstwa Ludwika XVI. Z  kim sn noScreni prer? t *, n"m° S T g ° ’ mi™» «wycl
legitymiści? Z  orleanistami. Z  kim ? S i ś c i H b y w agl f koncsiy'p"by n a . w a ‘ce- A że walk
Z demagogami i terorystami. Tak wiec niena- choćhv "y  koniec, iz walki habent sua fata . 
widzą Hę ale sie układają, gar za 3  a e się moc l  ^  g r o m a d z e n ie  przyw oła ło  na po. 
łącza., lżą siebie ale się owego jenerała co to , jak mówią
bie pięści a le  d „ i ,  sobie r^ce. i
wią ludzie rozsądni i uczciwi ca łego  kraiu? W ’ i * #. •

Wiemy o tern iż to jest zwyczajem u ia ż a ć  n i e V j ^ S e ®  Maja " o n e ’ konsPiracy".,ni'! 
pp. Berryer, Thiersa, Becharda, Laboulie, L as- kraj , Pkto> v niPS  przeciw sob e ca ły
teyrie Cretona a nawet pana Dufaure do pewnc- Z i e E E ż ^ ^  i T Z  *-
*r . 1

Pedem L i / * 4 “la s t r a ż L 1 odpowiedzialność porządku
ręuem, ie 0  wszystkich tych zamiarach, i choć «io

w którym dzienniki Koieryjne starannie utrzy- tego niesmiit.ip.. • • n««i _ i k
m u ją  o b y w a te l i  s p o k o jn y c h ,  ż y j ą c y c h  z  d a l a  od w ie« | , iw o J 3 , o c a M ^ k T  n ad  ich głowi V S "
■spraw. Ci lu d z ie  s ą  to , s ą  t y l k o  c z y  s t e m  r e -  p s z y n, ( J o w ’ ( |en  4jJ- j d l  „ b a w i a ć  s i e  n ie  n a l e ż y
" o h i c y o m s t a m i ,  om n io w ią  i d z i a ł a j ą  j a k o  r e - jest ten  ż t. i , „ i e  sa  / a m L r . ! » V  J'
w a u Cyoniśfi p‘,d s z <andar^m nionarc.hii konse.r-  «Idżc’e ,  idźcie,' błedn? rycerze księżniczek
S w v T U’ k t 0 iej nivveCZą- l l  }  “ , r a c « n y c h  j a k o  ż o n a  E n e a s z a  w  o d m ę c ie A ro -
„ j ^ y k m e n i e  do  p o d s l ę p o ^ ,  u k ł a d ó w  i s p i s k ó w  n o w  w a l a e v e h  s ie  i b u r z a c v e h  «  T  h k
p a r l a m e n t a r n y c h  w v k r z v w i ł o  te  i n t e l i g e n e y e , w a m  "h .  5 b r „H." ^  } . S p ' s k u f c i e  J«k
k tó r e  n ie  w in *  J • fv lko  w  s w a  a m l i i m  « «  u. ^  p o d o b a ,  k r y j c i e  w  c ie m n o ś c ia c h  t w a -

nic» ty k 0  w sw ą  amb.cyą rzd blad# od strachu, i g ł 0ŚCłe przed krajem 
ć i byh hidzm. pohtyczny- duby 0  konspiracyach E lifeum , aby w asze tern

snadniej ulaić. Nikt się nieoszuka na waszych
projektach,
stescie bez litości dla Francyi, jeżli mimo ich

proznosć. AJo^li być i byli ludźmi polityczny- 
d o k t r y n y  monarchiczne, lecz dzi-  

J są tylko spiskowymi przeciwko sprawie  
porządku, rewolucyonistami przeciw spółeczeń-

.cn nierloc/iodzi przed Z g r o m a d z e n i e m ?  P  de 
rhorigny odpow iedział,  iż rząd o spiskach tych 
*!* W> "iu docli!>d«F."\ikt

1P. zabrał (jłosii , Izba niewyilawszy 4a<Inej 
uchw ały rozeszła  się. ’

B A N I A .
G a zeta  P ru ska  donosi z Kopenhagi 2 2  li

stopada wieczór: Z  pewnego dowiaduję sie źró -  
dła o rezultacie wczorajszych obrad Rady Sianu  
odbytych pod kierunkiem samego króla. M iała  
tam zapaść uchwała, aby dawniejsze Siany pro- 
wincyonalne tak w Holsztynie jako i Szlezwiku  
tymczasowo przywrócić czjli  zw o łać  na nowo- 
wszakże król zastrzega sobie prawo w yklucze
nia ze  Stanów wszystkich w ostatnlem powsta
niu skompromitowanych. Czyli to jed ak do obu 
Księstw ma się zastosować lub tylko do Szlezwiku,  
zwlaLT?, L".Pr n,,SC: ^  Przywrócenie dawnego  
E e v t n o  P° administracyjnun
i r j Z r  naS‘‘‘iP'- ,,al(;j zastrzega s .b ie  król 
P p awo Zwierzchnictwa nad księstwami 

s  ieczne czasy i w tym względzie rząd duó-  
s i domagać się będzie od Bundestagu zn iesie-  
ma uchw ały  z wiązkowej z dnia 17 września  
i w ł b  r )  jako warunku za poczynione dla 
Szlezwiku koncessye. Oto są najważniejsze  
uchw ały  wczorajsze; Rady Stanu pod w zglę
dem organizacji całego państwa i urządzeń 
wspólnych d 'a wszystkich prowincyj; miały ró
wnież zapaść uchw ały , które mi wszakże nie są  
dotąd wiadome. Minister M adwig w skutku w c z o 
rajszych narad w Radzie Stanu" miał się p„dać 
do dymisyi.

R O S Y A .

e n ' f 1 Ha S e n a t l1  w Petersburgu zaw iera w  Nrze  
“ U tekst zawartego międzj’ rządami Rosyi i Por-  
!»galii na d. 128 lutego r. b. traktatu handlowego 
i nawigacyjnego. Podstawą )ej;o jesf w / a jpmna 
wolność handlu i żeglugi, k|(ira je(Jnakj,P ,/e  
strony Portugalii ogranicza się tylko na europej
skich jej posiadłościach i na wySpach Madeira, 
Porto-Sant^ i Azorskich. p od względem c e ł  na
wigacyjnych stanęło zu (),.ynf. zrńvvnMnie z okręta
mi krajowemi tak Co do żeglugi sta łej, jakoteż 
co do niestałej; Co j () oppatybawarów z iś z o 
stało zrównanie to ograniczone na żeglugę sta
łą  z wyrobami w łasnego  kraju; wyroby zaś in
nych państw, chociażby wprowadzone pod ban- 

kontrahującego, podlegają o p ła -
a n  dodatkowego, wynoszącego najwięcej 
chmeL-'-0'. tt>rażniejsze; taksy c łow ej.  Wyroby  
m ińskie  i wschodnio-indjjskie są zupełnie w y -

* )  U ch w ała ,  która uprawniła  powstanie Bicmieckie w księ
stw ach  i obudziła nadzieję, iż c a ł a  R z esza  stanie  w obronie 
narodowożoi niemieckiej. ^-p ^  ^
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t o k o m  znajdującym się nad ujściem tych rzek 
które w yp ływ ają  ■/. p a ń s t w a  rosyjskiego O v !" 
s.Pa, Niemen) wszystkie prawa portów rosyj
skich. W ażność t e g o  t r a k t a t u  o b e j m u j ą c e g o  t a k 

ż e  P o l s k ę  i Finlandyę została  t y m c z a s o w i e  o-  
Knaczona na l a t  8. W dwóch artykułach oso
bnych zawarte sa n i e k t ó r e  p o m n i e j s z e  '^yją k i .

; * CLIO
T U R C Y  A.

Donieśliśmy o n o w y m  a  n i e  jzrzęsl.  wym obrocie 
jaki w ostatnich c z a s a c h  w z .ę ła  kwestya m iejsc  
św ię tych . W i a d o m o ś c i  nasze zaczerpane z l)e -

w podróży swojej z Rzymu odbytej w celu na
mówienia głównych mocarstw ka oiickich <lo za
żądania zwrotu miejsc św ię ty c h , opuścił zachód 
otrzymawszy od wszystkich obietnice wyraźne  
czynnego udziału w tej mierze. Sprzeciwia się 
to opinii w yrażonejtw  D eb a ta ch , jakoby N ea
pol sta ł po stronie Hosyi. Jedyne mocarstwo, 
któreby Rosyi w jej na niczem opartych w y 
maganiach wtórować w  tej chwili m ogło , jest 
Anglia. Ale tutaj przeważnie na szali wa  
ży ć  będzie kwestya wschodnia, która oczywi  
ście przew ażną, a nawet największą w tern zaj
ściu odegrałaby rolę: byłaby to nieuchronna
kolej polityki. Inne państwa jakoto: Austrya,  
Neapol, B e lg ia ,  Hiszpania i Portugalia podo
bnież jak Krancya za negocyacyami Francyi o-  
świadczyćby się nieomieszkały.

Co do A uslry i,  na w ezwanie Francyi, mówią, 
że zażądała  wszelkich dokumentów sprawę tę

u ł o ż e n ia  o n y c h że .  C zy n n o ś ć  ta  j e s t  n a d e r  w a ż n ą  i ż y c z y ć b y  
n a l e ż a ło ,  a b y  j a k  n a j sp i e s z n ie j  w  w y k o n a n ie  p r z y s z ł a .  I n -  
de in n iz ac y a  m oże  w y d ź w i g n ą ć  w ie lu  * w ła ś c i c i e l i  z ie m sk ic h  
od u p a d k u ,  a  tern s a m e m  z n iż y ć  s topę  p r o c e n t o w ą ,  k t ó r a  u 
n a s  j e s t  b a rd z o  w y s o k a .  B r a k  p ien iędzy  w s z ę d z i e  c zuć  s ię

A a A U U i t n a  » »  i n u  u  u o n u i u t u i u u  -  .  .  •

w yświecających, a po dostatecznem przekonaniu, t c l c g r a l c z n e ,  z powo u, J a s io  z aj e> ic  povvf 0 k tt z g u t ta  

że żądania Francyi na słusznem oparte są  pra- p e r c h y ,  k t ó r ą  d r u t y  Pod*'^noc s‘t “ C i ą g n i ę t e ,  p r z e g r y z i e ń  
w ie ,  miała polecić zastępcy ministra S W e g O jZ O B ta ła  p rz e z  s z c z u r ó w .  ogo e System p o d z ie m n y ch  d r u -  
W  Konstantynopolu, aby przypomniał W . Porcie, tó w  c o r a z  w ięce j  o k a z u j e  s i ę  m e p ra k ty c z n c m ,  r a z  że  g u t t a -  
że traktaty wykonane być winny. Austrya sa -  p e rc h a  n i e  J e s t  z u p e ł n e m  izo a o re m ,  po w tó re ,  że  w r a z ie  

Ir 11 Ir n  o n n i r ź  u  D . i p I a  u Q t i - u f > P »  i i p r p r u ’v  tctitlnd ZDf t l c ®® m i C j S C C  Uszkodzen ia  n u L n n t n c .  żema bowiem kilka konwencyj Z Portą zaw ar ła ,  p r z e r w y ,  t ru d n o  z n a l c s c  . .. .c jsue u s zk o d z e n ia ,  n a k o n ie c ,  że 
w których znajdują się klauzule na korzyść z a -  k o s z t a  z a k ł a d o w e  s ą  n i e ró w n ie  znaczn ie jsze ,  
kładów katolickich w Ziemi Świętej. Reklamuje! —  W w ie d eń s k im  B u rg tiea ter  w y s t ę p u je  

zatem dopełnienie tych warunków.
misy a wyznaczona w epoce ostatnich traktatów, 
kwoli sprawdzenia posiadłości katolickich, w y 
znaczoną była na propozycyą Austryj. Chodzą 
nawet pogłosk i,  że Austrya w razie zrzeczenia  
się Francyi, samaby podjęła się protektoryatu 
Palestyny.

Nie przywiązując zupełnej wiary do ostatniej 
szczególniej pogłoski zaw sze  jednak zdaje się ,  
że  w lej chwili Rosya i A nglia , jedynie staną 
jako przeciwnicy Francyi, gdyby dalej sprawę  
miejsc świętych z energią jaką okoliczności w y 
magają prowadzić chciała. W  przypuszczeniach  
ostatecznych nawet nie sądzimy, aby wojna za
palić się mogła. Wojna taka byłaby kontynen
talną. Turcya w takim razie miałaby za sobą  
nietylko ca ły  zachód, ale nawet samą Anglią:  
Anglia bowiem nie może chcieć spotkać w  S y -  
ryi granicy rosyjskiej. Ale wojna jest za dale
kim przypuszczeniem. Na całości Turcyi za nad
to wszystkim zależy. Bliższem a prawdopodo-  
bniejszem jest ,  że śmiałe wystąpienie Francyi 
w imieniu katolicyzmu na mocy prawa mogłoby  
zw yc iężyć  i nacisk s i ły  materyalnej Rosyjskiej 
i zachcenia kupieckie Anglii.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
C z y t a m y  w K u ry  e rze  W arszaw skim :  B a w i ą c y  od  d n i  k i l -

ietiich.  ...... . ...................
batów  potwierdziły  inne dz'enmki co do g łó 
wnego s trawy kierunku. \ \  szakze D ebaty  w po- 
danem sprawozdaniu ca ły  świat katolicki tak 
gorąco obrhodząeem, miały na oku tylko Rosyą  
i F ran cy* , nie uwzględniając prawie wcale in
nych mocarstw katolickich mających udział w  tej 
k w e s t v i .  Dopełniamy więc tego braku sądząc,  
że  czytelnicy z interesem przyjmą szczegó ły  nie
które w tym smutnym a niespodziewanym w y 
padku negocyacyi tak szczęśliw ie  przez posła  
francuskiego p. Lavalette rozpoczętych.

Jeden z dzienników francuskich, zwykle do
brze w  tych kwestyach zainlormowany, podając 
korespondeneye swoje z Konstantynopola, twier
d z i ,  że ów list własnoręczny Cesarza rosyj
sk iego , przyszed ł w łaśn ie  w  chw ile , kiedy 
rzecz b y ł a  już na ukończeniu, z a  zgodą samyt 
że Greków! Jest to zaiste p u n k t  w ażny; do
wodzi on bowiem rozsądku wielkiej części mie
szkańców tego wyznania, którzy niebędąc pod 
w p ły w em  bezpośrednim Patryarchy fanariotów 
zrozumieli jak wiele katolicy za pośrednictwem  
Francyi okazali w  tej negocyacyi spokojności,  
umiarkowania i miłości bliźniego.

W  rzeczy samej, p. Lavalette traktował spra
w ę  tę z tak w zn iosłego  stanow iska , jakie rzad
ko' zabiera dyplomacya. Proponował jak w ia
domo, aby Grecy używali i nadal miejsc poświę
conych, z których wyzuli katolików za pomocą 
g w a łtó w  i intryg. Dobrowolna ta koncesya dwa 
miała cele: pierwszy, aby dowieść z jaką ł a 
godnością prawdziwy kościół postępuje sobie 
z obłąkańemi swemi dziećmi; drugi, aby uni
knąć scen gw ałtow n ych , jakich nieraz zabrane 
m ie jsca  pośiciecone  by ły  teatrem; schizma bo
wiem niema innej broni przeciw słusznym re-  
klamacyom naszych zakonników jak tylko szty
let i pałkę. Wykonanie traktatu z r. 1 7 4 0 ,  e -  
poki, w której uzurpacya użytku miejsc w spo-  
mnionych  spełnioną z o s ta ła ,  wykonanie to bez 
w ą t p i e n i a  w i n n o  b y  t o  o d d a *  j e  c a ł k o w i c i e  w  r«5-
ce katolików jedynych prawowitych właścicieli,  
ci jednak dobrowolnie przypuszczali do wspól
nego udziału ludzi, których wykluczenie abso
lutne mogło oburzyć i stać się tym sposobem 
przedmiotem krwawych zatargów między Greka
mi i Łacinnikami.

P r o c e s  w ięc ten, od półwieku w  zawieszeniu;  
w łaśn ie  co w jaknajpożądańszy dla obu stron 
miał się ukończyć sposób , gdv list nadesłany
z Petersburga, przyniósł groźbę odwołania s w e 
go ambasadora, wrazie gdyby negocyacye nie 
zosta ły  przerwane i s ta tu s  quo  zachowany. —
Z  żalem powiedzieć nam w ypada , że  R eszyd-  
P asza  nie sprostał tej próbie, i przez słabość  
czy bojażń poradził S u łta n o w i,  ^by nachylił  
g ło w y . Tak w ięc  R o sy a ,  uw aża dalej ten sam 
dziennik, która’ w Paryżu całkiem przyjaciel
sko dla Francyi w ystępuje, policzkuje ją  w Kon
stantynopolu. 1 jakimże prawem interweniuje 
w  tej k w esty i ,  w  której nietylko Francya, ale 
kościół katolicki jest interesowany? Zaprawdę,  
nie ma żadnego. Rosya zaledwie jako mocar
stwo Europejskie cywilizowane, znaną być za
czy n a ła ,  kiedy spor ten między katolikami i 
Grekami się rozpoczął. Turcya z Francyą zw ią
zana jest dziesięciu solemnem. traktaty w tej 
mierze, gdy tymczasem Rosya jednego ukazać 
nie jest wstanie. Jest zatem w tej mtcrwencyi 
wyraźne nadużycie dumy i s iły . 1Cesarz rosyj
ski rachuje wyraźnie na bojaźń Porty Ottoman- 
skiej , i mniemaną słabość Francyi w obec w y 
padków 1 8 5 2  r.* Czyliż ta rachuba me zaw ie 
dzie?! Jeżeli wolno jest  rządowi mięszać się 
w sprawy dwóch innych, bez żadnego innego 
P o w o d u t y l k o  dla tego , że  nas i l ę  swojej po-  
leKa, cóż jest  ów wiek X I X ,  mający być erą 
postępu [ nlornlnpgo ukształcenia? Jeżeli pra
w dą je«t, &e demagogia światu zagraża, to ró
wne^ niebezpieczeństwo widzimy w  sile matery
alnej. Nachodzi w ięc  pytanie, jak Francya  
przyjn"e w >’rządzoną jej ob Igę, która spada
na c a ły  katolicyzm? U stęp ow ać ,  mając prawo 
za sobą, J e s  .Cze,aświęcej jak s łabośc ią ,  jest  to g ra n y c h  z lo tcry i  z ło tej  sz taby.  Jaki£ chłopiec W aptece
powatpieWat)iem W B o g a  samego. Kto wie czyli w y g r a ł  50,000 franków, m ia ł  tylko jeden  b ile t;  aptekarz
mężnie stawiony opór R osyi, z przyjęciem zaś m ia ł  80 biletów i w a z y 8tkie p rzeg ra ły ,
wszelkich następ8 ' y i  których wyznać należy! — W  Berlinie popełniono w zesz łym  tygodniu okropną 
przewidzieć nicp0 Die uratowałoby F r a n - l z b r o d n i ę .  Znany  kraw ieo  Noltc w ulicy „pod Lipami8 z na]e-
cyą od owej straS*ne) O 'Z y s  1 8 5 2  r. O b r o n a ' z i o n y  z o s ta ł  w łó żk u  swoim okrutnie  zamordowany. Q jowa 
sprawy O której m ow a, i "’ystąpjenje w  imieniujego rozcię ta  b y ła  s iek ie rą ,  p ierś  i ramiona ok ry te gj.gbo.  
wszystkich katolickich mocarstw, przeciw sileAicmi ra n y ;  w jcdnćj z nich t k w i ł  Jeszcze nóż po gamg r a _ 
fizycznej, jest to pole n® k  orem F r a n c y a  nie z a - k o j e ś ć ,  a  palce t rupa  w kilku miejscach b y ły  porozcinane. 
Wodnie Z c a łą  dawną ukflZB >y się mogła świe-jCbok ł ó ż k a  znaleziono p o krw aw ioną  siekierę. W szys tk ie

w a d z i ł  s ię  n ie sk a z i te ln ie ,  a le  tym  r a z e m  z n i k n ą ł  n a g le ,  a  n a  
s u k n ia c h  j e g o  u w a ż a n o  ś lad y  k rw i .  P o w io d ło  s ię  policyi do
w ied z ieć  s ię ,  że  H aube  o 8 1/ ,  z r a n a  te g o  s a m e g o  dn ia  u c i e k ł  
k o le ją  ż e l a z n ą  do H a m b u rg a .  Te lc  g r o f o w a n o  n a t y c h m i a s t  tę  
w ia d o m o ść  do h a n ib u rg s k ie j  policyi,  k t ó r a  t e g o ż  s a m e g o  w i e -  da je ,  a  h a n d e l  i p r z e m y s ł  pod p a d a  c i ą g ł e j  s t a g n a c j  i, 
c z o r a  d o n i o s ł a  p re z e s o w i  berl ińsk ie j  pol icy i  pa nu  H inke ldcy
0 s c h w y t a n i u  m o r d e r c y .  P o s ła n o  z a r a z  d w ó c l i  u r z ę d n i k ó w  

p o l i c y j n y c h  d o  H a m b u r g a ,  k t ó r z y  n a  t r z e c i  d z i e ń  p r z y w i e ź l i  

H aubego  do  B e r l i n a .  P r z y z n a ł  011 s i ę  n a t y c h m i a s t  do  w i n y
1 n a  w id o k  s w o je j  o f ia ry  p a d ł  na  k 0la n a  w o ł a j ą c :  „ 0  mój 
d ob ry  m a j s t e r !  N iech  mi Bóg odpuści mój z b ro d n ic z y  u c z y 
n e k ! 8 M o r d e r c a  o s a d z o n y  z o s t a ł  w S ia d tv o g te i .  O k o ło  domu 

z a m o r d o w a n e g o  pod Łńpami^ z b ie ra ją  s ic  c ią g le  j e s z c z e  t ł u 
m y  ch c iw e j  m o c n y c h  w z r u s z e ń  publ icznośc i .

— D o n o s i l i śm y  n ie d a w n o  o fa jce  J a n a  S o b ie s k ie g o  z n a j 
du jące j  s ię  w  z b io rz e  f a j e k  m a r s z a ł k a  O ud ino ta .  Z b i ó r  ten 
p o s z e d ł  t e r a z  w r a z  z in nem i zbio rami z m a r ł e g o  m a r s z a ł k a  
na  pub l ic zn ą  l i o y t a o y ą .  n a  k tó rć j  pew ien  W i e d e ń c z y k  za  n i 
s k ą  c enę  n a b y ł  lulb® • 0 k tóre j  m o w a  i o ś w i a d c z y ł ,  że j ą  
s w o jem  ro d z in n e m u  m ia s tu  z ło ż y  w  p o d a ru n k u .  T a k  w ięc  
h i s to r y c z n a  t a  p a m i ą t k a  w ró c i  znow u  do W i e d n ia .

a  P a d w ą  p r z e r w a n e  z o s t a ł y  z w ią z k i—  M iędzy  W e n o c y ą

t e r a z  w ro la c hŚwiętej. Reklamuje, . , - -
rnnl/d... Nadto ko- g o ś c in n y c h  s ł y n n a  d r e z d e n s  a  a t o r k a  pani B a y c r - B r i i c k . —

lo r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  telegra ficzne  % dnia 28go listopada  M e t a 

lik i 6 - p r o c .  0 1 ' / , . — M eta l ik i  1 7 s- p n  c e n t .  81 5 S.— M eta l ik i  
4 -p r o c .  7 3 . —  3  proo .  z 1839  r .  2 9 7 1/ , . —  2 ‘/ , - p r o o .  5 5 1/ , . — 
t - p r o o .  1 9 ' / , . — M eta l ik i  z o ią g n .  z 183 9  r .  z a  2 5 0 .  3 0 0 3 ,  .— 
A u g s b u r g  1 2 6 1/ , ,  — L o n d y n  12 38  k r . —  P a r y ż  15 1 .  — 
A k cy e  B a n k o w e  1199.  A k o y e  ko le i  żel .  p ó l n . F e r d i n .  1 4 7 2 ' / , .  
P o ż y c z k a  z r .  1851 li t.  A .  O l ' / , .

K u r s  k r a k o w s k i  z d n ia  29  l i s to p a d a .  B a n k n o t y  8 4 — P r u 
s k i  k u r a n t  1 0 5 % . —  I m p e r y a ł y  ro s .  34  g r .  20 .  K u b le  s r e 
b rn e  1 0 0 — D u k a ty  2 0  z łp .  g r .  6 — L i s t y  z a s t a w n e  K ró l .  
Po ls ,  z k upon .  101 '/„. — L i s t y  z a s t .  g a l i c .  ż ą d a j ą  84 .  — 
d a ją  8 3 ' / j . —  C w a n e ,  s t a r e  1 0 5 3/,  n o w e  1C 6 '/*- 

K u r s  l w o w s k i  z d .  26  l i s to p a d a .  D u k a t  liolen. o z ł r .  4 2  k r .  
—  D u k a t  ces .  5  z ł r .  48  k r . .  — P ó ł i m p e r y a ł  r o s y j s k i e  
1 0  z ł r . — k r . — Kubel  r o s y j s k i  1 z ł r .  5 6 ' / ,  k r . —  T a l a r  
p ru s k i  1 z ł r .  49  k r .  — P o ls k i  k u r a n t  i p ię c io z ło t .  1 z ł r .  
2 7  k r . — O alic .  l i s t y  z a s t a w n e  z a  1 0 0  z ł r .  81 z ł r .  7 k r .  

K u r s  w i e d e ń s k i  z d n ia  2 7 g o  l i s t o p a d a . — M eta l ik i  9 1 3/4, — 
N o w a  p o ż y o z k a  8 1 3/4. — A k c y o  ' B a n k u  w ie d e n s .  1200 .  — 
A k o y e  Kolei  Że lazn .  1 4 9 ' / , . —  A gio  od z ł o t a  30 ,  od s r e 
b r a  2 3 ' / , .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dn ia  27  l i s to p ad a .  B a n k n o t y  a u s t r y a o k i e  
8 0 ' / , . —  Po ls .  b ank .  b i le ty  5 5 . — L i s t y  z a s t .  K ró l .  Po ls ,  
n o w e  i d a w n e  95  '/4. — A k o y e  ko le i  Że lazn .  K r a k .  -  g ó r n o -  
s z l ą s .  7 8 '/s .

F e i l l e to n i ś c i  w ie d e ń s c y  s t a w i a j ą  g rę  je j  w  n ie k tó r y c h  s z t u 
ka ch ,  m ianow ic ie  w  d ra m a c ie  „M le  do B e l l e - I s l e 1 D u m a s a  

r ó w n i  z g r ą  p a n n y  R a c h e l .
— T y m  sa r n y m  s t a t k i e m  Pa |,ow }in ,  k tó r y m  K o sz u th  od -  

p ł y n ą ł  do A m e r y k i ,  o p u ś c i ł a  t a k ż e  E u r o p ę  L o l a  M ontez .
— Do j e d n e g o  s k le p u  w B ru k s e l i  p r z y s z ł a  w ty c h  dn iach  

w i e ś n i a c z k a  p o rz ą d n ie  u b ra n a ,  n Z a ż ą d a w s z y  s iedm  ło k c i
e r k a lu ,  z a p ł a o i ł a  z a  t a k o w y  g o to w cm i p ieniędżmi.  Z a b i e r a  

j a c  Sie do w y j ś c i a ,  n a g l e  z a c h w i a ł a  się  i p a d ł a  bez s i ł  na  
pobl isk ie  k r z e s ł o ;  p r z e s t r a s z o n a  k u p c o w a  p o b ie g ła  j e j  na 
pomoc, a  d o w ie d z i a w s z y  s ię ,  że  o s łab i en ie  p oc hodz i ło  z czczo  
ści ( w i e ś n i a c z k a  b o w iem  w y s z e d ł s z y  z domu o 4 mile  od 
B ru k s e l i ,  n ic  nie  m i a ł a  w  u s t a c h )  s z y b k o  p o b ie g ł a  do p iw 
n ic y ,  c h c ą c  j e j  p r z y n ie ś ć  oh leba  i p i w a ;  le cz  z a  pow ro tem ,  
m ocno  s ię  z d z i w i ł a ,  nic  z a s t a w s z y  c h o re j .  O k a z a ł o  s ię  po
t em .  ż e  m i ł o ś c i  b y ł y  udan iem ,  a lbow iem w i e ś n i a c z k a  k o rz y  
s t a j ą c  z n ieobe cnośc i  k u p c o w e j  , u c i e k ł a  , u n o s z ą c  z  sobą  

s z t u k ę  p e r k a lu  i d w a  t a r t a n o w e  s za lo .

1’ r z y j e c l i a l i  d o  K r a k o w a  od d n ia  27  do 2 8  l i s to p ad a  
Bcciie F r a n c i s z e k .  P a r t a c h  J ó z e f  z W ie d n ia .  N e i s s c r  L u d w i 
k a  z Opola .

W y j e c h a l i :  S o b o le w s k i  M arce l i  do O s i co z a n .  U o s t k o w s k  
P a w e ł  do K ą s n y - d o l o ć j .  R u s z c z y ń s k i  z ż o n ą  do B ia ły .

f  P i  I !

Nr.  2 1 ,7 4 1 . ( 4 5 1 )

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
% J a s i e l s k i e g o  od  U o r l ic j |2 &  l i s t o p a d a .  O d  t y g o d n i a  z i e 

m ia  nas/za p r z y w d z i a ł a  b i a ł ą  s z a t ę ,  lecz  to z a p e w n ie  nie  na  
d łu g i  c z a s ;  p rz y n a jm n ie j  m y  g o s p o d a r z e  nie  b a rd z o  sobie  
z im y  ż y c z y m y ,  ro b o ty  bow iem  'p o l n e  nic  z e  w s z y s tk i ć m  

ku  w  W a r s z a w i e ,  z a s ł u ż o n y  l i t e r a t  pan  J .  I. K r a s z e w s k i , ^ „ ń c z o n c .

p r z y b y ł  tu  j e d y n ie  w  celu z a s i ą g n i ę c i a  r a d y  p a n ó w  l e k a r z y ,  M ies iąc  p a ź d z ie rn ik  b y ł  b a rd z o  p r z y j a z n y  d la  s i e w ó w ,  k tó r e  
co do s t a n u  s w e g o  z d r o w i a ;  pom im o to  uie  p r z e s t a j e  J e - j w  ty m  r o k u  da le ko  późnie j u k o ń c z y l i ś m y  j a k  z e s z ł y c h  l a t ;  
d u . k ż e  z a j m o w a ć  s ie  c iąg le ,  o ile ty lk o  c z a s  mu p o z w a la , i e «zol B i - o k r a  s t a ł y  n a  p r z e s z k o d z i e ;  im to  p r z y -

, v , . . .  p isać  m u s im y  p o ja w ie n ie  ś l im a k ó w ,  k tó r e  szc z e g ó ln ie j  w  z v -
i n v c n  c«A7Pirnifńiv tn l r io  inn . . , i i », «T , . ,t a c h  w ie le  s z k o d y  n a r o b i ły .  INadmiei ic  tu  w y p a d a ,  iż  ś l im ak ip rz e g lą d a n ie m  r ó ż o y c h  n a d e r  w a ż n y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  j a k i e  mu 

ro z l ic zn e  i z a r a z e m  c i e k a w e  zb io ry  n a u k o w e ,  c h ę tn ie  d o s t a r 
cz a ją .  L a d a  t e ż  c h w i l a  u j r z y m y  zapew ne, w n i e k tó r y c h  z p rac  
Jego,  z ro b io n y  z t y c h  p rz e g lą d ó w  u ż y te k .  O ne gdn j  n a w e t  na 
je d n y m  z o w y c h  p o n i e d z i a łk o w y c h  w ie c z o r ó w ,  w c ie lonych  
j u ż ,  że  t a k  p o w ie m y ,  w  u m y s ł o w e  życ ie  W a r s z a w i a n ,  to je s t  
w domu p a ń s t w a  Ł u s z c z e w s k i c h ,  k t ó r z y  od la t  ty lu ,  o tw ie 
r a j ą  co t y d z ie ń  g o ś c in n e  pod w o je ,  d la  s k o j a r z e n i a  w jedno  
l iczne  g ro n o ,  l i t e r a tó w ,  a r t y s t ó w  i w s z e lk i c h  z n ak o m ito śc i  
n a u k o w y c h ,  w id z i a n y  b y ł  t a k ż e  i n a s z  g o ś ć  a u t o r ,  i z p ra  
w d z iw ą  t a k  p rz e z  s z a n o w n e  g o s p o d a r s t w o  j a k o  i obecnych  
p o w i t a n y  r a d o ś c i ą .  T r u d n o  z a p r a w d ę  b y ł o b y  d z is ia j  pa nu 
K r a s z e w s k i e m u ,  oddać  s ię  s to le  j a k i e j  p r a c y  w  W a r s z a w i e ,  
bo w s p ó ł c z u c i e  n a s z e  d la  o so b y  jego",  p r z y c i ą g a  n ieus tann ie  
w s z y s t k i c h  w j e g o  p rog i ,  j a k b y  d la  s t w i e r d z e n i a  te j odw ie 
czne j  z a s a d y ,  że  p r a w d z i w a  z a s ł u g a ,  t a k  z u p e ł n i e  j a k  c n o 
ta ,  odnos i  p ró cz  t r y u m f u  s z c z e r e  uw ie lb ie n ia .  D z iś  J a k  s ł y 
c h a ć ,  pan  K r u s z e w s k i  m a  z a m i a r  z n a j d o w a ć  s ię  n a  pos ie 
dzeniu  Biblioteki W a rsza w sk ie j.

— Z  p ow odu  ogó ln eg o  n ie u ro d z a ju  n a  z ie m n iak i  i g r o ż ą 
cego  n ie d o s t a tk u  ty c h ż e ,  J ed en  z a g r o n  m ów ,  pan  h lemming 
op ie ra ją c  s ię  na  w ł a s n y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h ,  r a d z i ,  a b y  w tych  
m i e j s c a c h , gdz ie  o k a z u j e  s ię  b r a k  z ie m n ia k ó w ,  u p ra w ia n o  
t a k  z w a n ą  . s i b i r s k ą  r z e p ę , 8 k t ó r a  ty lk o  t r z y  m ie s ią c e  c za s u  
po t rz eb u je  do r o ś n i ę c i a  i d o j r z e w a n i a ,  a  rodz i  s ię  na  n a j g o r 
sze j  kam ien is te j  g lebie .  J e d e n  s ą ż e ń  k w a d r a t o w y  po la  u p r a 
w ionego  pod tę  rz e p ę ,  w y d a j e od ł 0  do 1 0 0 f. s t r a w y  poży w -  

nej.  U ż y w a n . c  rz e p y ,  j e s t ,  j a k  w ia d o m o ,  b a r d z o  r o z m a i t e ;  i 
t a k  s u r o w a  j a k  i g o to w a n a ,  j e s t  z d r o w ą  i p o ż y w n ą  p o t r a 
w ą  n ie ty lk o  d la  s a m y c h  ludz i ,  a le  n a w e t  i dom ow ych  
z w i e r z ą t ,  g<*yż z a w i e r a  w ięcć j  p i e r w i a s t k u  c u k ro w e g o  j a k  
z w y c z a j n a .  G d y b y  k to  ż ą d a ł  n a s ie n ia ,  m oże  r i ę  z g ło s i ć  li 
s t o w n i e  d o  p a n a  F le m m in g ,  c. k.  n a d p o b o rc y  p o d a tk ó w  w  Bies 
w  k o m itac ie  T r e n c z y ń s k i m .

D z ienn ik i  f r a n c u z k i e  p o d a ją  c iąg le  w iadom ośo i  0 w y -

tnością. . .
Na stanowisku zaś teffly J11® ?na az*aby Rję

p r z e t y  z a m o r d o w a n e g o  w idonzn io  były p r z e s z u k a n e  i s u m -Is,
c . u u u , , j  . . . v  m a  12 0  t a l a r ó w  s k r a d z i o n a .  Po d o p e łn io n e j  zbrodni  m o r d e r -

samą, utrzymuje dziennik, od ktorego te uwagi ca  s t a r a n n i e  d r z w i  z a  s o b ą  p o z a m y k a ł .  Pod e j rze n ie  p a d ło  
pożyczamy. W ed łu g  korespondency 1 jego a w ' e ~  n a  IB le tn ie go  c z e la d n ik a  H aube ,  k t ó r y  w p r a w d z i e  dotąd  p r o -

te  w n a jw ię k s z e j  obtl toś  i z u ac h o d z ić  s ię  d a w a ł y  w  oz im i
n ach  w c z e ś n i e j s z y c h ,  w p ó ź n ie j s z y c h  z a ś  b a rd z o  rz a d k o .  
N ie k tó rz y  z oby w a te l i  d la  za;  ob icźen ia  r o z s z e r z a n i u  ty c h ż e ,  
u ż y w a l i  w a p n a  n ie g a s z o n e g o  z p o ż ą d a n y m  s k u tk ie m .

P s z e n ic a  do tąd  lepiej  s to i J a k  ż y to ,  le cz  w  ogó lnośc i  b ł o 
g ich  p lonów  z t a k  opóźn io n y ch  s i e w ó w  s p o d z ie w a ć  s ię  nie 
m ożem y .

D la  t y c h  to  pow o d ó w  i n iew ie lk ich  z a p a s ó w  z b o ż a  z t e g o -  
ro c z n y a c h  z b i o r ó w ,  c e n y  j e g o  idą  w g ó r ę ;  i t a k ,  k o rz e c  
p s ze n ic y  2 0 — 24  z l r . ,  ż y t a  16  — 18 z ł r  , j ę c zm ie ń  13  z ł r . .  
ow ie s  U z ł r .  w.  w .  — G eny  z b o ż a  b y ł y b y  w y ż s z e ,  g d y b y  
s ąs ied n ie  W ę g r y  n i e / a o p u t r y w a ł y  n a s z y c h  ta r g ó w .

°Z  w io s n ą  n ie z a w o d n ie  c e n y  będą  j e s z c z e  l e p s z e ,  bo ju ż  
dz iś  m ied zy  ludem  J e s t  p r z e d n ó w e k ,  a  to z pow odu  n ie u ro 
d z a ju  z i e m n ia k ó w  i k a p u s ty .  N a l e ż a ło b y  p o m y ś le ć ,  j a k  lej 
s z e r z ą c e j  b iedz ie  z a r a d z i ć ;  mojem  z d an iem  j e d y n y m  r a t u n 
kiem b y ło b y  p r z y w r ó c e n ie  z a n i e d b a n y c h  od r o k u  1848 s p i 
c h le rz ó w  g r o m a d z k i c h ,  — z a n i e d b a n y c h  dla  c z e g o ?  t ru d n o  
o d g a d n ąć ,  bo j e ż e l i  m yś l ,  że  d a r o w a n ie  p a ń s z c z y z n y  uc h ro n i  
od n ę d zy ,  w y w o ł a ł a  to z a n i ed b a n ie ,  m y  j e d n a k  d. ś w i a d c z e 
niem  n a u cz e n i ,  w iem y  J a k ą  nę d zę  k a ż d y  p r z e d n ó w ek  poc iąga  
za  sobą ,  ź e  c h ło p i  w t e n c z a s  z a o w u  m i ło s i e r d z i a  od d a w n eg o  
s w e g o  p a n a  ż ą d a j ą .  W ł a ś c i c i e l  z a p e w n e  nie  m oże  t e r a z  n a 
k a z y w a ć  o d s y p ó w  . a le  g m in a  m a ją c  o b o w ią z e k  c z u w a n ia  i 
z a r a d z e n i a  s z e r z ą c e j  s ię  n ę d z y ,  p o w in n a  o tein pom yś leć  
w c ze ś n ie ,  leni w ięce j ,  k ie d y  ro k  n a s t ę p n y  z d a je  s ię  w iększe j  
J e szo zc  cz u jn o śc i  w y m n g a ć ;  b y ło b y  ż a l e m  k o n ie c zn o ś c ią ,  aby 
dość  z n a c z n e  z a p a s y  s p i c h r z ó w  g r o m a d z k i c h ,  k tó re  po dz iś  
dz ień  z n a j d u ją  s ię  w  r ę k a c h  m a ję tn i e j s z y c h  w ło ś c i a n ,  a  k t ó 
r y c h  ci do tąd  n ie o d s y p a l i ,  t e r a z  o d -y p a n e m i  z o s t a ł y ,  kiedy 
je s z c z e  u w ło ś c i a n  s ą  z ap asy  z b o ż a ,  a  k tó re  nic  s ą  ich lecz 
g m in y  w ł a s n o ś c i ą .

D o m ł o c k i  t r u d n o  b y ł o  d o t ą d  d o s t a ć  r o b o t n i k a ;  w i ę k s z a  
c z ę ś ć  m ę ż c z y z n  z d a t n y c h  do  p r a c y  u d a ł a  s i ę  do  T a r n o w a  
d l a  s y p a n i a  k o le i  ż e l a z n e j ,  g d z i e  m i a ł a  l e p s z y  z a r o b e k  J a k  
w  d o m u ;  z i m a  d o p i e r o  i c h  n a m  m o ż e  p o w r ó c i .

N a  c z t e r y  mile  k w a d r a t o w e  j e d n a  g o rz e ln ia  j e s t  ty lk o  
w r u c h u ,  i ta  z a p e w n e  n icz a iK ug i  c z a s .  bo J a k  w d a w n i e j  
s ze j  k o re s p o o d e n c y i  d o n o s i ł e m ,  z i e m n i a k i  z u p e łn ie  s ię  nie 
u d a ł y ,  a  że  z b o ż a ,  k tó re g o  teg o  r o k u  m a ło  m a m y ,  t ru  00 
p r o d u k o w a ć  o k o w itę .  G a rn ie c  o k o w i ty  n a  ^ <|0'o p ł a c ą  * r 
w ft], w icd .  •

F e b r y  z i m n e ,  t y f u s  p a n u ją  m ię d z y  l u d e m ,  le cz  ś m ie i t e

n o ś ć  nie  j e s t  w ie lk a  * w ła ńc io ie l i  z iem sk ich
K w e s t y ą  dz iś  n a jb a rd z ie j  z a j m u j ą ' ^  zn ies ione

j e s t  w y ro b ie n ie  o p e r a to w  do w y n * 6  , 
s ł u ż e b n o ś c i  g ru n to w e .  W  p r z y s d y 1"  m ie s iąe  i   m

O bwieszczenie.
I lA D A  M I A S T A  K R A K O W A .

W y d z ia ł  A d m im straey i i Skarbu.
Po d a je  do p o w sz e c h n e j  w ia d o m o śc i ,  iż z dniem 1 s t y c z n i a  

1852  r .  w y p U B z e z o n e m i  z o s t a n ą  w  t r z e c h le tn i ą  d z i e r ż a w ę ,  
z  dniem  31 g r u d n ia  185 4  r .  k o ń c z ą c ą  s i e ,  w s z y s t k i e  d robne  
r e a ln o śc i  m ie jsk ie  i k r a m y ,  a  m ia n o w ic i e :

1 )  K r a m y  z w a n e  L i t e w s k i e ,
2 )  S k le p y  w  S u k ie n n ic a ch ,
3 )  S k le p y  z w a n e  bo g a te ,
4 )  K r a m y  ż e l az n e  dw a ,
5 )  K r a m y  pod S m a t r u z e m ,
6 )  K r a m y  pod n iu rem  0 0 .  R e f o r m a tó w ,
7 )  S k le p y  w  g m a c h u  S.  D ucha ,
8 )  S k le p y  i s k ł a d y  w ro n d lu  B r a m y  F l o r y a ń s k i ć j  i w B r a 

mie F lo r y a ń s k ić j ,
9 )  S k le p y  w  R a t u s z u  K a z im ie r s k im  i dom ki obok  R a t u s z a ,
1 0 )  K ra m y  ru c h o m e ,  t o j e s t  p rz e n o śn e ,  w R y n k u  G łó w n y m  

i n a  K a z im ie r zu ,  tudz ież  w in n y ch  c z ę ś c i a c h  m ia s t a ,
1 1 )  M ie j sca  p rz e z  m ą c z n ik ó w  w  k r a m a c h  b o g a ty c h  z a j 

m o w a n e ,
12 )  M ie j sc a  pod k r a m y  n a  K a ź m i e r z u  n a  W o l n i c y ,  o r a z  

plac  zn  m os tem  Z w i e r z y n ie c k im  na  s k ł a d  d r z e w a .
W y d z i e r ż a w i e n i e  to  o d b y w a ć  s  ę będzie  p rz e z  pub l iczną  

g ł o ś n ą  l i c y t a c y ą  w  b ió rze  i n s p e k t o r a  d ochodów  n i e s t a ł y c h  
w  t l n i u  9  g r u d n i a  r.  b .  i n a s t ę p n y c h ,  w  g o d z i n a c h  r a n n y c lu  
g d z i e  o  w a r u n k a c h  i c e n i e  d z i e r ż a w y  b l i ż s z y  w i a d o m o ś ć  pO~ 

m ożna .
K r a k ó w  dn ia  12  l i s to p a d a  1851 r .

W ic e p r e z e s  J . Paprocki. —  Z.  S e k r .  J l n y  J . Estreicher.

pum
r y a ń s k i ć j .

podb ity  niedźw iedz iam i .  J e s t  do n a 
b y c ia  za  n i s k ą  c e n ę .— W ia d o m o ś ć  
p o w z ią ś ć  m o ż n a  w 'h a n d l u  k o r z e n 
nym  p a n a  W a g n e r a  p r z y  u l icy  F l o -  
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[ 4 2 7 ]  N A K Ł A D E M  K SIĘ G A R N I (3)

w Krakowie przy Głównym Rynku
w y s z e d ł  i nab> ć m o ż n a  we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

Ul BRODZIMIEKO
B k rc ś i i ł  w p o w ia s tk a c h

L m yan Siem ieiiski.
C en a  z ł r .  1 ( z ł p .  4 )

R ó w n o c z e ś n i e  p o lec am  m o ją  d o s ta t ec z n ie  o p a t r z o n ą  p o i '  
s/en. f r a n c a  z  k ą  i niem iecką  7

ta k  m ie s z k a ń c o m  m ie j s c o w y m  J a k  i z a m ie j s c o w y m  pod 
ru n k a m i  s łu s z n e n n .

S. STEFAŃSKI
krawiec mezki

( 2 - 3 )

S P O S T R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE

[439]
pi z en ió s ł  s w o je  p o m ie s z k a n ie  w r a z  ze  s k ł a d e m  s u k ien  z ulic) 

o fy a ń s k ie j  N e r  555 ,  w R y n e k  g ł ó w n y  pod N e r  2 6 2  do d o '  
iau z w a n e g o  pod K a n a rk iem — z a r a z e m  z a w i a d a m i a  s z a n o '  
Wną p u b l i c z n o ś ć ,  iż p o d e jm u je  s ię  w s z e lk ic h  ro b ó t  w  n a j '  
ń w ie ż s z y m  g u ś c ie  po u in i a r k o w a n ć j  cenie.
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